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Podwodne statki.
Żegluga powietrzna i żegluga pod wodą

— to są. jak wiadomo, zagadnienia, nad które- 
mi usilnie pracują wynalazcy, mając na celu 
głównie militarne korzyści, jaaie niewątpliwie 
dadzą na wojnie balony, poddające się kiero­
wnictwu człowieka, oraz statki podwodne, zwa­
ne ogólnie „nautilusami‘ . W ięc też przeważnie 
pracują nad tym wynalazkami technicy woj- 
skow. Z rezultatów, które oni już osiągnęli, 
może kiedyś skorzysta cała ludzkość do celów 
pokojowych, ale teraz niepodobna jeszcze przy­
puszczać, źe można będzie odbvwaó podrożę

Sod obłokami, albo za przykładem kapitana 
emo próó głębiny morskie, mając nao sobą 

grubą warstwę wody. Balony dało się zaledwie 
ik udoskonalić, że można z nich ogladaó pole 

walki orężnej, albo przy sprzyjającym wietrze 
przelecieć nad nieprzyjacielem, zrzucając nań 
dynamitowe pociski —  i to jest wszystko. L e­
pie) się powiodło wynalazcom statków podwo­
dnych. Do ich budowy zastosował francuski 
marynarz Zede elektryczność i zgęszozone po­
wietrze. Pierwsza służyła do poruszania śruby, 
wprawiającej w ruch statek podwodny, drugie
— nietylko do oddychania załogi, złożonej z 
kilku ludzi, ale także do tłoczenia z wewnątrz 
na ściany statku, aby wskutek tego one mogły 
się opierać naciskowi olbrzymiego ciężaru wo­
dy. Ale przy takiem urządzeniu, załoga ciągle 
przebywała w atmosferze ogromnie zgęszczo- 
nej i w niej bardzo prędko traciła przytomność; 
nadto niepodobna było brać na taki statek ty ­
le akomulatorów, żeby zapas elektryczności na 
długo wystarczył. 'Więc toż owe statki nie mo­
gły  się oddalać od brzegów, albo od kolosal­
nego pancernika, z którego w razio potrzeby 
był} na krótko spuszczane na wodę, wykony­
wały jakiś manewr i natychmiast wracały. Z 
tego też powodu nazywano je  niewolnikami 
„ ombilikalnego powrozu" (cordon ombilical), to 
jest niewolnikami tej zależności, w jakiej one 
się znajdowały od brzegu lub pancernika. Cho- 
oiaż tedy we Francyi dużo wyłożono pienię­
dzy na te statki i utworzono z nieb całą flo­
tyllę, która miała zwiększyć obronę portów od 
ataków obcej eskadry, jednak ani w zazdrosnej 
na wszelkie morskie wynalazki Anglii, ani w
nnyeh mocarstwach nie zwracano na te statki 

uwag'. Lecz w ostatnich czasach francuska 
marynarka w wielkim sekrecie przerobiła te 
podwodne okręciki, wyrzuciła z nieb elektry­
czność i zgęszozone powietrze, natomiast wpro­
wadziła powietrze skroplone, zamknięte w 
naczyniu z którego ono powoi' się w y­
dobywa, odrazu się rozszerza z ogromną 
siłą, która stosownymi przyrządami nadaje ruch 
śrubie, odświeża powietrze, pizeznaczone do 
oddycnania, a nadto, wchodząc między podwój­
ne ściany statku, przeciwdziała naciskowi wody. 
Próby, odbyte na wielkie rozmiary w porcie 
Cherbourga, dały znakomite rezultaty, o któ­
rych francuskie dzienniki pisały z uniesieniem, 
angielskie zaś i niemieckie z pewnem rozdra­
żnieniem. Lecz z tych notatek dziennikarskich 
niepodobna było osądzić, o ile rzeczywiście no- 
w y typ statków podwodnych tworzy przewiót 
w źeg udze wojennej. Dopiero teraz naezemik 
warsztatów morskich we Francyi, p. D ’Arson- 
villc. wygłosił w Paryżu przed marynarzami 
odczyt, z którego można mieć pojęcie o don io- 
słości tego wynalazku. Powietrze przekształca 
się w bezoarwny i bezwoDny płyn przy 180-oiu 
stopniach niżej zera i równocześnie przy bardzo 
siinem ciśnieniu. Powracając do stanu lotnego, 
może ono być motorem ruchu, przyczem je ­
dnak zwraca tylko 5%  energii, znzytej na w y­
tworzenie powietrza skroplonego. Z  tego powodu 
jest to śro ik tak drogi, źe me może byó uży­
wany w przemyśle, lub do poruszania statków 
handlowych. Natomiast do celów wojennych, 
na które niat nie żałuje pieniędzy, jest bardzo 
stosowny. Za pomocą maszyneryi, będącej taje- 
xni icą marynarkj francuskiej, udało się tak zu­
żytkować skroplone powietrze do podwodnej 
żeglugi, że statki typu Zede, kształtem podo- 
bnt do pękatego cygara, mogą zupełnie swo­
bodnie wynurzać się, albo zanurzać, robić wszel­
kie oDroty i o jednym ładunku skroplonego po­

wietrza odbyć podróż z Europy do Ameryk1', 
nie pokazawszy się ani razu na powierzchni 
wody. Trudno zaiste więcej wymagać. Taki 
statek posiada tubę, z której może wyrzucać 
dynamitowe pociski na nieprzyjacielski okręt, 
zbliżywszy się do niegu na dowolną odległość, 
ponieważ jest całkiem niewidzialny. Z telegra­
mów wiadomo, że w senacie francuskim posta­
nowiono przeznaczyć znaczną kwotę, bo aż 250 
milionów franków, na budowę takich statków 
i zakładów, wytwarzających skroplone powie­
trze. Oczywiście teraz wszystkie morskie pań­
stwa zajmą się tą sprawą, aby i u siebie za­
prowadzić flotylle podwodne.

Zatarg Kuby i  l p  p ó ln o fu o -a m lf  l i a d
Rząd waszyngtoński, zabrawszy Kubę, 

ani myślał dać tej wyspie samodzielności, wsku­
tek czego wyspiarze zaczęli się burzyć i przy­
gotowywać do powstania. 'W ięc oto niedawno 
polecono z Waszyngtonu jeneralnemu guber­
natorowi wyspy, jenerałowi W ood, aby zwołał 
konstytucyjne zgromadzenie, któreby ułożyło 
statut krajowy. To zgromadzenie opracowało 
konstytucyę taką, jak dla państwa zupełnie 
niepodległego, lecz na to się nie zgodzono w 
Waszyngtonie, ofiarowując wyspiarzom tylko 
całkowitą autonomię, przyczem jednak Yankesi 
zachowali sobie jedynie prawo nabywania 
wszelkich nieruchomości na wyspie, urządza­
nia składów węglowych dla marynarki,. stacyj 
okrętowych i trzymania w miastach własnych 
wojsk. Na to znów nie przystają mieszkańcy 
K uby i demonstrując przeciwko Stanom Z je­
dnoczonym, grożą im taką wojną, jaką przez 
lat 38 toczyli z Hiszpanią. Meksyk, który zaw­
sze dotąd spoglądał obojętnie na rozrastanie 
się potęgi Yankesów w A meryce środkowej, 
zrozumiał teraz, że w jego własnym interesie 
leży popieranie Kubańczyków, więc zaczął się 
zbroić. Ale ten zatarg Kuby ze Stanami Z je­
dnoczonymi wywołał jeszcze to, że mieszkańcy 
wysp anr.ylskich, należących do Danii zapro­
testowali przeciw zamierzonemu przez Danią 
sprzedaniu tych wysp Stanom Zjednoczonym. 
1 ni cena sprzedażna była ustanowiona : 12 mi- 
Uonów duńskich koron. Ale energmzny protest 
wyspiarzy znalazł oddźwięk w duńskiej lu­
dności, a ponieważ natychml ist ut". orzył się 
syndykat złożony z kopenbazkioh finansistów 
i właścicieli okrętów i ponioważ ten syndykat 
cyframi wykazał ,ządo,.ł, że .o otwarciu ka­
nału nikaraguańskiego porty na i  -yspach an- 
tylskich poczną dawać ogromne dochody, a 
odpowiednio urządz:ó te porty syndykat się 
zobowiązał pod pewnymi warunkami, — prze­
to parlament duński przerwał rozprawę nad 
projektem sprzedaży tych wysp i polecił rzą­
dowi powtórnie zbadać S] >rawę. Zapowiadają 
że rokowania ze Stanami Zjednoczonymi b ‘ a 
zerwane.

Sprawy parlamentarne.
Piszą nam z W iednia , 1 m arca:
Także wczorajsze posiedzenie Izby posel­

skiej spełzło na niczem. W ytw orzył się już 
stały szablon przeszkadzania prawidłowej czyn­
ności parlamentu. Pierwszą część posiedzenia 
wypełniają ekstrakcyjne mowy Czechów pod 
pretekstem uzasadnienia wniosków naglących. 
Dragą eząśó wypełnia tajna narada nad mniej 
więcej skandaliczną interpelacją Schoenere- 
rowcow, względnie nad kwestyą, czy raka in- 
terpelacya może byó odczytana na posiedzeniu 
publicznem? Jedna z wczorajszych iuterpela- 
cyi „wszechniemieckich“ dotyczyła konfiskaty 
wychodzącej w Opawie Deutsche Wehr, która 
zamieściła dokładne sprawozdanie z owego taj­
nego posiedzenia, na którem pod formą inter- 
pelaoy odczytano skandaliczną broszurę Grass- 
manna. Jeżeli dziś który z radykalnych dzien­
ników niemieckich ogłosi sprawozdanie z wczo­
rajszego tajnego posiedzenia ulegnie za to 
konfiskacie, to znowu we wtorek pojawi się 
podobna interpelacya. jak wczorajsza, stąd ko­
nieczność nowego posiedzenia cajnego i tak 
dalej sine gratia in hifinitum !

W edług tego więc szablonu C zesi. wszeoL- 
niemcy udaremniają aotąd prawidłową czyn­
ność pai lamentu, wypieraj |c się obłudnie ob- 
strukcyi systematycznej, a oskarżaj tc się wza­
jemnie, że jedni grawitują do N emieo, a dru­
dzy do Rosyi.

Przywódcy klubu młodoczeskiego na o- 
statniej konferencji prezesów klubów oświad­
czyli, źe w sobotę dadzą odpowiedź, o ile g o ­
towi są przyzwolić na. przystąpienie do roz­
praw o ustawie o poborze rekrutów i o pod­
wyższenia podatku od wódki celem oanacyi 
finansów krajowych. Ponieważ w sobotę nie 
będzie posiedzenia, a następne odbędzie się we 
wtorek, przeto decyzya została znowu odro­
czoną. Młodoczesi pow arzają ter. sam manewr, 
którego użyli na wiosnę r. zeszłego, gdy od­
powiedź na lojalne pytanie p. Jaworskiego, czy 
zamierzają prowadzić obstrukcyę. czy nie — 
odkładali z dnia na dzień, zbywali sprzymie­
rzeńców prawicy docinkami i szyderstwami, aż 
wreszcie słusznie oburzony tą podstępną takty­
ką, p. Jan orski wygłosił zgc dnie z prawdą, że 
prawica jest rozwiązana.

Podobnie teraz klub młodoczeski nibyto 
zręcznie odracza stanowczą odpowiedź, rachu­
jąc na to, że im więcej się zbliży termin do­
stawy rekrutów (15 marca), tem bardziej rząd 
ujrzy się zmuszonym oaupić przyzwolenie Cze­
chów ustępstwami. Nie sądzę, aby ta rachuba 
dopięła celu. ,L e  vrai moyen d’etre trompć, 
c ’est de se croire plus fin que les autres“ (Naj­
częściej daje się wywieść w pole ten, kto 
mniema o sobio, że jest sprytniejszym od in­
nych) ak pon iada ks. de la Rochefoucauld. 
Gabinet przy najlepszej wolf nie może czynić 
Czechom żadnych ustępstw, na jak ’’ e me zgodzili­
by się Niemcy, bo y takim razie rozpoczęłaby 
się jeszcze niebezpieczniejsza obstrukeya nie­
miecka

Natomiast coraz -wyraźniej uwydatnia się 
anomalia obstrukcyi czeskiej przy zariadaniu 
p. Rozeka w gabinecie, a dra Żaczka w pre- 
zydyum Izby. Powoływanie się na rzekomą ana­
logię Ziemiałkowskiego, jako wiceprezydenta 
Izby (1867—1869), a potem jako ministra dla 
G alicji, nie ma żadnej podstawy realnej. K oło 
polskie wprawdzie wtedy tworzyło w  parla­
mencie opozycyą. ale nie rozbijało go obstru- 
kcyą, dlatego poseł polski mógł bez skrupułu 
zasiadać jako rep ezenmnt mniejszości w pre- 
zydyuni Izby. óobec gabinetu ks. A. Auers- 
perge Koło polskie sejmowało stanowisko opo- 
zycyjne, ale nie sprzeciwiało się załatwianiu 
potrzeb państwowych, budżetowi, poborowi re­
krutów .td., nawet sw em . głosami umuźebniło 
w roku 1877 odnowienie finansowej ugody z 
Węgrami, jako sprawy interesu państwowego. 
Piątego Ziemrałkowski mógł zasiadać w gabi­
necie k3. Auersperga, pomimo opozycyjnej po­
stawy Koła polskiego.

Że wobec rzeczywistej obstrukcyi klubu 
młodoczeskiego stanowisko p. Rezeka, wzglę­
dnie dra Żaczka jest całkiem innem, i stanow­
czo anormalnem, nawet wprost aziwnem, tru­
dno temu zaprzeczyć.

Zwalać odpowiedzialność za niepomyślna 
sytuacye w parlamencie na K oło polskie, jak 
to czyn1 dzisiaj N. Fr• Presse jest przewrotno­
ścią. K oło polskie szczerze prrgnie urucho­
mienia Rady państwa i zaznaczyło to dobitnie 
we wszystkich ważniejszych fazach nowej 
Izby. Ale K oło polskie nie posiada żadnego 
sposobu powstrzymania Czechów od obstruk- 
c y i ; wytykać mu z uego względu złą wolę, 
jest tem zuchwalszą taktyką, skoro niemiecka 
lewica nie umie powstrzymać Schoenererow- 
czyków od zapędów, które najskuteczniej wepie 
rają obstrukcyę czeską. Podejrzenia co do 
przywrócenia dawnej prawicy w łamach N. Fr. 
Presse przybrały już cechę wyraźnej idyosyn- 
krazyi, chociaż nic a nic nie wskazuje na to, 
aby Koło zamyślało odstąpić od wygłoszonej 
uroczyście polityki wolnej ręki.

Owa idyosyn':razya nawet we wczoraj­
szym wyborze dra Fuch sa do komisyi dla kon­
troli długów państwowych dopatruje się re- 
surrekcy dawnej prawicy. Tymczasem p. Fuchs 
zawdzięcza swój wybór raterwencyi rządu, 
który słusznie sądził, że po usunięciu dra

Fuchsa z piezydynm Izby wypadało konie 
cznie zachować mu posadę w owej komisyi i 
nie zrażać stronnictwa katolickiego. Te ogólne 
uwag: dostateczrie tłómaczą ponowny w y­
bór p. Fuchsa do aomisyi i nie potrzeba wca­
le dopatrywać się w nim przywrócenia dawnej 
praw 3y.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 2 marca. Prawie całe wczorajsze 
posiedzenie zajęła debata nad nagłością wnio­
sku socyalisty Oingra o zaprowadzeniu ośmio­
godzinnego dr la roboczego w kopalniach węgla. 
P. C i n g r  w dług;em przemówieniu uzasadniał 
nagłość swego wn osku. Przypomn ą! on prze- 
szłoroczny strejk górników i powoływał się na 
to, źe prezydent ministrów złożył wówczas 
kilkakrotnie — pod naciskiem wypadków — 
obowiązujące oświadczenia co do skrócenia 
cząsu pracy górników. Od tego czasu jednak 
rząd nic nie zrobił w te sprawie. Mowoa wspo­
mina następnie o obradach ankiety, zwołanej 
celem uregulowania czasu pracy w kopalniach 
i przypi >mina, źe pos. Forszt w komi. y i socyal- 
no-polityczne1 przedstawił był wniosek zapro­
wadzenia 9-godzinnego czasu pracy. Odnośna 
ustawa miała z dniem 1 stycznia br. już W6iśc 
w życie. Tymczasem rząd do tej pory nie wni sł 
nswet odnośnego przedłożenia w Izbie. Mówca 
atakuje rząd i ministerstwo rolnictwa, wnosi, 
aby Izba przypomniała rządowi j  >go obowiązki 
i prosi o. prz jjęcie  nagłości wniosku. Młodo- 
czech p. H o r z i c a  krytykuje bierne zacho­
wanie się rządu w niniejszej sprawie. Zachę­
ceni tom właściciele kopalń podwyższył- o 50°/0 
ceny węgla, a państwo nic nie czyni, aby 
ochraniać ludność od wyzysku ze strony kar­
telów węglowych. Mówca atakuje ostro te 
przedsiębior 3twa górnicze, które umyślnie ogra­
niczają produkeyę, aby podnieść c6ny węgla. 
Rząd sam jest przedsięlrorcą górniczym i to 
może psmiela prywatnych właścicieli kopalń, 
a woDec tego położenie górników jest bardzo 
opłakane. 30.000 ludzi opłaciło w ostatnich 
latach swą pracę w kopalniach — życiom. Ho­
rzica prosi o przyjęcie nagłości wniosku p. 
Cingra.

Także p. O f  n e r przemawia! za nagło­
ścią, a zarazem wniósł, aby w razie odrzuce­
nia nagłości, przekazano sam wniosek Cingra 
oez pierwszego czytania komisyi soeyalno- 
uolitycznej. — Z  kolei mówił po czesku p. 
F r e t s l ,  a po nim zabrał głos Schoenere- 
rowiec H a n i a c h  i podniósł, że w kwestyach 
ekonomicznych dałoby się osiągnąć porozumie- 
ni i wszystkich stronnictw Izby. Żdcn ośó  Izby 
do praoy nie ujawni się wyłącznie w obraaach 
nad prztdłożeuiami rządowemi bo i stnieją tak­
że pewne konieczności ludowe. Mówca również 
oświadcza się za nagłością. — Franke S t e i n  
(z frakcyi Scboenerera) powoływał się na to, 
że w Anglii dopiero przed kilku dniami u- 
cbwalono ustawę c  skróceniu dnia pracy. — 
Socyalista E l d e r s c b  wyraził ubolewanie, że 
rząd nie zabrał dotychczas głosu w tej spra­
wie. Mówca żąaa ustawowego zaprowadzenia 
8-godzinnego czasu pracy, bo górn .cy nie mo­
gą zgodzić się na 9-g idzinny czas pracy. 
W  da'szym cmgJ krytykuje mówca działalność 
inspektorów górniczych i ubolew a, że w sali 
nie ma ministra rolmctwa. Y  końcu zagroził 
mówca, że sprawa górników musi byó uregu­
lowaną, bo inaczej krew popłynie. Parlament 
powinien i>ię starać zmusić rząd, aby w tej 
sprawie postąpił energicznie. —  Prezydent hr. 
Y  e 11 e r z powodu kilku wyrażeń mówcy, 
wzywai go do porządku.

Mianowicie, jak donosi ofioyalna PPchs- 
rathscorrespondenz, rzeki Eldersch, że pom ędzy 
właścicielami kopalń, w których robotnicy są 
wyzyskiwani, znajduje się także jeden z arcy- 
książąt. — Za to wezwał prezydent Elderscha 
do porządku, a gdy Eldersch jeszcze raz po­
wtórzył to swoje twierdzenie, został ponownie 
przywołany do porządku, przyczem i W olf po­
wiedział kilka uszczypliwych uwag pod adre­
sem aroykslążąt.

W  głosowaniu oświadczyło się 113 po­
słów za nagłością wniosku Cingra, a 108 prze­
ciw, wobec czego dla braku dwóch trzecich 
głosów nagłość upadła. Sam wniosek wobec 
tego, że nikt się nu1 sprzeciwił, przekazał pre­
zydent komisyi socyalno-polityoznej.

Niemiecka partya ludowa głosowała prze- 
c w nagłości, wskutek czego wywiązała się ży ­
wa wymiana słów między socyal.istam: a ozłon- 
kam1 niemieakiej partyi ludowej.

Na końcu posiedzenia zapytał W o l f  pre­
zydenta, czy jeszcze i nadal zamierza cenzuro­
wać 'nterperaeye, co jest niezgodne z przepi­
sami regulaminu. W  przemówieniu swojem w y­
stępował W o lf gwałtownie przeciw . nężom, 
wobec czogo przerywano mu wciąż z centrum 
katolickiego i ze strony księży różnych stron­
nictw. P i  e z y d e ą t  wezwał W olfa do rzeczy, 
inaczej byłby  zmuszony odebrać mu głos. 
(Schoeneierowcy wołają do prezydenta: Pan 
jeszcze dostanie order) W o l f  wzywa prezy­
denta ironicznie, aby w ciągu dwóch dni gdy 
nie będz e posiedzeń, przestudyował regulamin 
Izby. P r e z y d e n t  oświadcza, że co się tyczy 
interpclaeyi, pozostanie przy dotychczasowej 
swej praktyce. Następnie zamknął prezydent 
posiedzeniu. Następne odbędzie ŝ ę w ponie­
działek o 5 popołudniu. i* **

Między odczytanym wczoraj wnioskami 
znajdują się: W niosek antysemity WoLlmayera 
o zniesienie dyet poselskich dopóty, pók. Izba 
nie rozpocznie poważnej pracy ; wniosek Scboe­
nerera, odczytany tylko w wyciągu, co do kon­
fiskaty pewnego dziennika za artykuł, za­
wierający dyskusyę z tajnego posiedzenia.

Po posiedzeniu Izby odbyła się wczoraj 
konfereneyu przewodniczących niemieckich 
klubów.

Wiedeń 2 marca. Komisya Izby posłów, 
wybrana dla sprawy deklaracyi arcyks. Frar- 
c. jzka Ferdynanda z okazj i jego ślubu z hra­
bianką Cbotkówną odbyła wczoraj wieczói po­
siedzenie pod przewodr ntwem prezesa p Da­
wida Abrahamowicza i w obecności prezydenta 
mimstrów d-ra Koerbera.

W ywiązała się dość długa debata naa 
kwestyą, czy Rada państwa jest kompetentna 
do dyskutowania o tej deklaiacyi, czy też ma 
ją  tylko przyjąć do wiadomości. Socyalista 
SchuLmayer, stał na stanowisku kompeten­
c j i  Rady państwa do zabierania głosu w tej 
sprawie i postawił wnioset o zażądanie 
przedłożenia komisyi ustawy domowej Habs­
burgów, natomiast dr. Grabmayr wniósł, 
aż oby deklarację arcy księcia przyjęto do wia­
domości z wyrazem czci i podz;ękowania, — 
Prezes gaoiaetu dr. Koerber oświadczył, że 
deklaracye arcy księcia stwierdza jedynie stan 
prawny odpowiada^cy sankcyi pragmatycznej, 
która tworzy część austryaokich ustaw kon­
stytucyjnych. Deklaracya t& jednak an me 
stwarza żadnego nowego prawa, ani nie znosi 
żadnego dawnego, zatem nie daje pocutawj do 
żadne, akcyi ustawodawczej.

W  głosowaniu odrzucono wniosek Schuh- 
mayera, a przyjęte wniosek Grabmayra.

Wiedeń 2 marca. Neue Fr. Presse donosi 
że niemieccy posłowie z Morawii na stosowno 
zapytanie ośw ladczyli się stanowczo przei iw 
założeniu czeskiego lub utrakwistycznegu uni­
wersytetu w Bernie. Gdyby Czesi żądali cze­
skiego uniwersytetu w Ołomuńcu, to posłowie 
niemieccy z Morawy również się temu sprze­
ciwią. Ze strony kompetentnej zapewniają, że 
nie odbyły się żadne rokowania między rzą­
dem a Czechami w tej mierze.

Co i o ezem piszą*
"Wspominaliśmy już o tem, że Nowa Presse 

w ym jśliła i puściła w ooieg pogłoskę, iż Ce­
sarz miał się dość nieprzychylnie w vraz;ó o 
Polakach. Sprawę tego artykułu Nowej Pressy 
porusza wiedeński korespondent Czasu i barczo 
trafne robi uwag . Oto pisze on :

Neue freie Presse wystąpiła dziś z artyku­
łem, który — mów.ąe stylem dziennikarzy wiedeń­
skich — ma dwie wielkie (dla redakcyi rozumie
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KTO Z W Y C IĘ Ż Y ?
P O W I E Ś Ć

przez
b l a k k ę  h a l i c k ą .

(C iąg uaiszy).
Góral, widząc niebezpi cze łstwo, zwinny, 

jak kot, poskoczył ze nim, aby być pomocnym 
w razib fałszywego kraku.

W szyscy zam ilkli; _ w; -ystkie oczy, jak 
zaczarowane, utkwiły w śmiałku, wspinającym 
się tam po skałach; nastała iOwroga cisza, 
przerywana tylko stukotem kamieni, usuwają­
cych się tam w górze z pod jego nóg i spa­
dających z głuchym łoskotem w przepaść.

Jedna Laura uśmiechała się. Minęło kilka 
minut, długich jak  w iek :; Hanie, nigdy potero 
ni^ unuała powiedzieć, jak dmgo to trwać 
mogło.

Chwila jeszcze — W ładysław zmęczony, 
zdyszany, lecz z wesołym zwycięzkim uśmie­
chem ' a P^knej swej, jasne1 twarzy, stał już 
przed Laurą i ł głębokim ukłonem oddawał 
je j uzbierane kwiatki.

— Rycerz z pana prawdziwy, należy się pa­
nu nagroda. —  mówiąc to, z niewymownym 
wdziękiem ozdobiła szafirowy mundur jego pa­
roma wyjętemi z wiązank. szarotkam:

Potem zwróciła jię do H an i:
— I pan., jako żonie bohatera dnia, należy 

»ię cnoo połowa tego bukietu, zdobytego przez

pana RaszyńsLiego z takim trudem i niebezpie­
czeństwem.

W yciągnęła ku piej drobną, wypieszczoną 
rękę z białym kwiatkami, lecz Hania, wstrzą­
śnięta jeszcze do głębi tem co zaszło, nie mo­
gąc już zapanować nad sobą, wzięła je  i nagle 
odrzuciła o. leko od sie >ie.

— Za drogo okupione — rzekła szorstko.
Brwi pięknej pani ściągnęły się niena­

wistnym wyrazem.
— A... pani dziś widocznie źle usposobiona... 

— i odsunąwszy się odniąj, zaczęła lekką, we­
sołą rozmowę ze stojącym tuż obok Kaszyń­
skim,

Oieszanowski szedł za rimh milczący, jak 
zwykle, laoz z takim wyrazem w oczach, źe 
Laura, ujrzawszy go, przestała nagle śmiać się 
i żartować.

Zlękła się, czy nie przebrała miary. Mąż 
nie był zazdrośny, zbyt obojętną mu nr, to 
była — wolności zostawiał je j aż nadto, lecz 
wiedziała, źe w gniewie umiałby być sti aszrym, 
lieubłaganyw, a całe zajście i wyzywające ko­

kietowanie Raszyńskies11 mop;ło być mu bardzo 
niemiłem.

W racali wszyscy w m ilczeniu; nie wia­
domo, co było tego powodem — czy zmęcze­
nie, czy też niefortunne zajście z szarotkami.

Pomału zapadał wieczór, a góry wyda­
wały s±ę coiaz posępuiejHze i pełnr grozy.

Przechodzili właśnie przez szczyt, zwany Bo- 
czamem, wązką ścieżynką nad głęboką przepa­
ścią; Hania, idąc jedną z ostatnich, nieco w od­

daleniu od innych, usłyszała naraz za sobą głos 
Laury.

— Chciałam pomówić chwilkę z panią, czy 
m ożna? — pytała ona.

—- Czegóż sol ie pani odemnie życzyć m oże? 
— Hani i na to krótko i wyniośle.

Laura zbliżyła się do niej i zaczęła mó­
wić, równym, dźwięcznym sovj m głosem, w tej 
chwili niewypowiedzianie zjadliwym.

— Pragnęłam tylko zapytać, jak: oel mają 
te parafiańskie sceny zazdrości, jak ta, wypra­
wiona przed ehw ilą ? Muszę uczynić pani uwa­
gę, że to ostentacyjne wyrzucenie danych pani 
przezemnie szarott^ było bardzo nierozsądne 
i dążyć m ogło cb jb a  do tego, aby wzbudzić 
w mo:m mężu bezzasadne podejrzenie. Czyż 
pani chce Eorieczm i doprowadrió do krwawi I 
rozprawy między nim a panem Kaszyńskim ? 
A Ie w tym razie przestrzegam że mogłaby 
pani wyjść n& tem irdzo źle, szczególniej, je ­
żeli i ani tak męża kocha, mk mówią... bo mój 
mąż, na pozór zimny, spokojny, ale gdyby raz 
zbudziła się w nim zazdrość, stałby się stra­
sznym i przeciwnik ni e wyszedłby żywym  z 
rąk jego... tego może pani byó pewną...

Igrała ze swą rywalką, jak kot z myszą ; 
chc: alr, wyzyskać iej miłość do W ładysława i 
tem okupić je j milczenie.

Okazawszy grożące mu niebezpmczeństwc, 
wytrąciła tem młodej kobiboie broń z ręk  ; 
wiedziała, że mimo wszystko, Hania, teraz 
ukrywa swą zazdrość i sama jeszcze może bę­

dzie się starała osłonić winnych przed zemstą 
Cieszanowskiego.

Hania jednym błysk  em myśli zrozumiała 
to wyrachowanie — objęła ten 'bbzmiar cyni­
zmu i podłości. Tamci wszyscy poszli daleko 
naprzód, stały tylko we dwie, same naprzeciw 
siebie, o parę kioków  nad g łęboi m urwiskiem. 
W ystarczyłby jeden ruch... jedna chwila...

W  spojrzeniu, które Hania podniosła na 
Laurę, było tyle nienawiści, tej śmiertelnej, 
która krwi żąda, źe tamta, wyczytała jej na­
gle z oczu myśl przelotną, straszną, i krzy­
knęła przerażona, czepiając się kurczowo ska­
liste ściany

A  Hania na to roześmiała się dziwnie :
— Cóż panią tak przeraziło ?
— Nic to, nic — ogarnął mnie tylko za­

wrót głow y — spojrzałam w przepaść... — 
tłómaezyła się Leura trochę ztwstydzona swoim 
przestrachem, a cała jeszcze drżąca.

Hania zaś, nie patrząc już wcale na nią, 
zaczęta biegnąc szybko naprzód, jakby ucie­
kała od strasznej pokusy... od widma zbroani...

Przez resztę drogi mogli wszyscy zauwa­
żyć ożywienie jej, niezwykłą, gorączkowe, pra­
wie wesołość, z jaką śmiata się, dokazywała, 
układała plany przyszłych wycieczek i rozry­
wek ; Cieszanowskiemu oświadczyła, że ponie­
waż jego żona amś wysłała jej męża na kar­
kołomną wyprawę po szarotki, to na następnei 
wycieczce ona znów prawem odwetu zażąda 
tego samego od niego i rad nie rad, będzie 
musiał iść.

Uczony patrzył na nią ze zdziwieniem ; 
takmj nie widział jej jeszcze nigdy ; ani śladu 
nie było już poprzedniego wzburzenia. Poszu­
kał oczyma żony — szła obok Brańskich, roz­
mawiając z nimi z najniewinniejszym. w  świę­
cie wyrazem twarzy, a Kaszyński, żyw o coś 
rozprawiając z Ludką

Spokój i swoboda Hani przekonały go 
najzupełniej, że chw^owe podejrzenie jego by­
ły  bezpodstawne ; ten uczony, żyjący wciąż 
myślą w świecie wyobraża, i minionych wie­
ków, znał ludzi równie mało, jak dziecko dzie­
sięcioletnie.

Rozmawiając z nim, Hania odgadła że 
zdołała uśpić jego niepokój. Kosztem tego gło­
su rozpaczy, który słtumiła w sobie, kosztem 
tego wstrętnego jej usposobieniu udawania we­
sołości, podczas gdy w jego sercu wrzała bu­
rza, zyskała przynajmniej tyle, ż« nu razie 
odwróciła groźbę, która, jak czarna chmura, 
wisiała już nad głowa tego niewdzięcznego, 
niegodziwego, a jednak zawsze tak kuchan6go 
"Władka.

Nie mówili z sobą mc, aż do cnwili, k^e- 
dy znaleźli się u siebie. Myślała, że może bę­
dzie tłómaczył się, przepraszał, albo lepiej nie 
powie nic, tylko tak jak dawniej, przyciśnie 
ją  do piersi, gorąco serdeczne — i gotową 
była mu już wszystko przebaczyć...

(Ciąg dalszy nastąp').

Płótna, stołową bieliznę, sziftbny, ręczniki, cliustk' 1  ̂ Iw U I V  \[AJ L w ó w
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się; zalety : po pierwsze jest on sensacyjnym, po dru- j 
gib zawartych w nim wiadomości nie przynosi ża- 
ien inny dziennik, ho N  fr. Presse z palca je so­
bie wyssała.

Dziennik, fałszywie za organ lewicy niemie­
ckiej, lnb któregokolwiek jej odłamu nwaźanj, pro­
wadzi zawsze i wyłącznie tylko „politykę redak­
cyjną" i niejednokrotnie już wyrządził na’’w'ększą 
szkodę stronnictwu, do którego zdaje się być zbli­
żonym. Obecn e podobało się N. fr . Presse nadać 
sobie pozory rządowej informacji i pod tymi pozo­
rami wziąć rząd w obronę przeciwko rzekomym 
maehinacyom Koła polskiego. Wobec tego mogę 
z autorytatywnego upoważnienia stwierdzić, że Koło 
polskie w żadne machinacye przeciwko rządowi się 
nie wdaje. Koło polskie pragnie przedewszystkiem 
uruchomienia parlamentu, a przy tern stoi na straży 
interesów kraju, które mu są powierzone.

Koło z wielką przyjemnością przyjęło do wia­
domości wczorajsze oświadczenie prezydenta gabi­
netu podczas dyskusji nad wnioskiem Breitera i 
nie zaszło zgoła nic, coby mogło nadać wiadomo­
ściom N. fr . Presse chociażby pozorów prawdy. 
Rząd ze swej strony uznaje poważne otanowisko i 
wielkie znaczenie Koła polskiego i liczy się z uspra­
wiedliwionymi postulatami stronnictwa, które, jak 
żadne inne, uznaj b i uwzględnia wszelkie potrzeby 
państwowe. N. fr . Presse chybiła przeto najzupeł­
niej celu, bo ani Polacy nie wierzą, by rząd ten 
artykuł inspirował, ani rząd nie wierzy, by Polacy 
nieszczerze wobec niego postępowali.

Wspomniałem powyżej o polityce redakcyjnej 
N. fr . Presse. Ta polityka słuszniej jednak nazy- 
waćby się mgęła polityką administracyjną. Rozum 
redakcyjny kazałby organowi niemieckiemu czynić 
wszelkie zabiegi dla utrzymania parlamentu, nie 
drażnić, a łagodzić, nie dzielić, a jednoczyć, byle 
tylko ratować parlament i ratować konstytucję.

Ale rozum administracyjny dyktuje coś •n- 
nego i coś wręcz przeciw ego. Administracja N. 
fr . Presse służy przedewszystkiem interesom wiel­
kiego kapitału, a interes? te nie zawsze lubią wy­
stępować w świetle dziennem. Wielki kapitał ma 
swoje tajemnice, związki i kartele, które najlepiej 
czują się w półmroku rządów biurokratycznych, 
a która jasny blask parlamentu bardzo niemi’e 
czasem razi. Takich zu iązków wytwarza się coraz 
to więcej, a charakter ich staje się coraz to 
drażliwszym na światło dzienne. Także i giełda 
zbożowa zarowno, ’ ak pieniężna, należą do rzędu 
roślin rosnących najbardziej na gruncie bagnistym 
i dobrze zacień onym. Wnioski dążące do usunię­
cia handlu terminowego, ukrócenia nadużyć speku- 
lacyi giełdowej itp., niemile drażnią ucho protekto­
rów N. fr . Presse i odwracają serca ich od uko­
chanego do niedawna parlamentaryzmu. Nie po raz 
pierwszy więc obserwować można, że N. fr. Presse 
tak długo tylko broni "stni inia parlamentu, iak 
długo pewną jest, że ta obronę na nic się nie 
przyda, że jednakże ilekroć istotnie następuje ja­
kieś zbliżenie się stronnictw i złagodzenie antago­
nizmów, natychmiast z'ewa wszystkich i wszystko 
gryzącym jadem ironii i nienawiści i na nowo ją- 
trzy zabliźniające się rany. Koło polskie zna już 
nadto dobrze tę stronę działalności wiedeńskiego 
WeHblattu, ażeby artykułem podobnym jak dzi­
siejszy wytrącić się dało z równowagi

* *
*

Krakowski korespondent Kraju opowiada:
Wchodzę kiedyś wieczorem do Hawełki, by 

loś przetrącić po teatrze, i zaraz na' wstępie mói 
profesor łapie mię za rękaw, wołając:

— Przysiąaż się pan do mnie. Musimy przecież ra­
zem wypić coś za zdrowie kupiectwa krakowskiego!

—  Z przyjemnością, ale z jakiego powodu?
— Jakto ? To pan nie słyszał, że kupiectwo na­

sze wypowiedziało woinę przemysłów niemieckiemu, 
który uas zalewa i przygniata? No, co pan pozwoli?

— Poproszę o piwo.
— Pilsner ? Kulmbacher 0 — zapytał, nadbiega­

jąc uprzejmy kelner.
— Poproszę o jakieś piwo krajowe.
— Mamy również porter, stout, pale ale...
— Powedziałem już, że proszę o krajowe.
— My takich towarów nie trzymamy.
— Rzeczywiście — wtrącił profesor — wszystkie 

„szanujące się" haiidelki maią tu tylko zagraniczne 
piwa. Niech pan na moją odpowiedzialność napije 
się Kulmbachera.

Wychyliwszy tedy na pohybel przemysłowi 
niemieckiemu po dwie „bomby'1 importowanego 
Kulmbachera, gawędzilimy dalej, przyczem profe­
sor wpadł w wielki ferwor, twierdząc, że ja nie 
dość poważnie traktuję ten srogi "bojkot towarów 
niemieckich, zapowiadany przez kupiectwo kra- 
ko orskie.

— Cóż z tego — mówił, —  że już parokrotnie 
uchwalono sprowadzać towary z Angljii nie z Nie­
miec, i ric nie zrobiono? Tym razem będzie ina­
czej. Jakiś dziennikarz doniósł o tern do londyń­
skiego ,.&tandard’u“ i angliki, w gorącej wod:;ie 
kąpane, zwrócili się do naszego kupiectwa z za­
pytaniem, jakich towarów potrzebuje, a zaraz przy­
szłą!

—  I cóż? posłano już zamówienie?
— To nie. My nie jesteśmy znowuż tak rączy. 

Ale odpisano już do Londynu, że porozumiemy się 
z kupcami lwowskimi, przedsięweżmi.my badania, 
zwołamy ankietę, rzeczoznawcy przedstawią opinię...

— A tymczasem dorosną nasze wnuki, które u- 
chwalą sprowadzać towary z Brazylji?

— Kiedy pan tego nie chcesz zrozumieć, że naj­
ważniejszą rzecz jnż zrobiono, skoro ui hwalono 
w zasadzie, że nas tandeta niemit cka zabija. Po­
woli myśl ta zacznie się urzeczywistniać, a raz u- 
wolaieni od niemieckiego zalewu, podnieść będzie­
my mogli i wytwórczość własną.

— Kelner — zawołałem —  proszę o kawałek sera.
— Brie ? Roąuefort ? Chester? Ementhaler ? Ca- 

mernbest ?
— Proszę o ser kraj iwy.
— Herzogcwmer ?
— Odkądże to Hercogowira przyłączona do Ga­

li cyi ? .
— My galicyjskich serów nie trzymamy.
— Rzeczywiście — odezwał się profesor— han- 

deiki...
—  ...Krakowskie, które się szanuią, krajowj'ch 

towarów n.e...
Profesor spojrzał mi ostro w oczy. Zapano­

wała chwila milczenia, poczem obydwaj parsknęliś­
my wielkim śmiechem

— Et,r co tam — zawołał profesor — napijmy się 
jeszcze po „bombie" K^mbachera!

— Na pomyślność wytwórczości krajowej?
— Skoro nic innego dla niej uczynić nie umiemy!

I w ten sposób dowiedziałem się, że w pi­
wie, które w Krakowie pijemy, niema an. jednego
galicyjskiego mikroba.

* *
■śmigus podaje w  ostatnim numerze „Sło­

wniczek podręczny" ułożony przez doświadczo­
nego polityka. W  słowniczku tym jest sporo 
dobrej satyry. Bo posłuchajmy ty lk o :

Autonomia. Rzecz, której się lenistwo gali­
cyjskie najbardziej obawia.

Padenia. Dubeltówka, któroj rurka jedna na 
kołku wisi.

Centralizm. Form» rządu, której w Austryi 
żadna konsuytucya nie przegryzie.

Daszyński, przyszły hofrat.
Europa, koszary, w których kapral pruski 

rozkazuj 9.
Francya, zawsze jeszcze wielka pani — pra­

gnąca wyjść za króla.
Gubernium. Coś, na wspomnienie czego Ga- 

licyanin czapkę zdejmuje.
Hasło — podczas wyborów tyle, co piasek 

w oczy.
Inteligencya — jeżeli lwowska — to istota, 

którą wodzi na pasku kto chce.
Jerem dęła — wesoła piosnka przemysłowca 

galicyjskiego.
Kolo polskie —  za twardy orzech na zęby 

demokratów lwowskich.
Lwów —  prawie miasto.
Milion — rzecz, która u nas pryska jak 

bańka mydlana.
Nafta — galicyjskie Monte-Carlo.
Oposycya— konik, na którym sprytny dojeżdża 

do posady.
Program — w czasie wyborów artykuł bar­

dzo poszukiwany — im elastyczniejszy, tern lepszy.
Renta — rzecz u nas «bsolutnie nie znana.
Serwilizm—W systemie wychowawczym ża ­

rnu' > pierwsze miejsce.
Teat*• — ofiara złośliwości lwowskiej.
Utrucyusz — człowiek pracujący na synekurę.
Wiedeń, po niemiecku Wien, po żydowsku: 

Eldorado.
Zero — dorobek przemysłowców w Galicyi.

i / a r s  i przypuszczane życie na nim,
M irej więcej co dwa lata Mars, najbliż­

szy nasz sąsiad niebieski, staje po jednej stro­
nie słońca z ziemią, czyli znajduje się. jak mó­
wią astronomowie, „w opozycyi“ i wtedy, bę­
dąc zwróconym całą prawie oświetloną pół­
kulą do naszego globu, świeci nocami, jak pię­
kny rubin na ciemno-szafiro wym płaszczu.

W  obecnej porze roku łatwo go odszukać, 
stanąwszy twarzą na północ, w drugiej poło­
wie nocy, nisko nad horyzontem w stronie 
północno-wschodniej i iene w konstelacyi Lwa; 
odrożnia się od mnych ciał niebieskich właśnie 
ową rubinową barwą, po czem go rozpozna 
każdy

Opozycya to najdogodniejsza pora obser­
wowania tej planety, odleglejszej od słońca 
ai iźeli ziem La : jest ona bowiem odległą w ów­
czas o 3 milionow mil zaledwie id nas; nic 
więc dziwnego, że wszystkie teleskopy kierują 
się w stronę Marsa.

Astronomowie z upodobaniem obserwują 
ten najbliższy naszej siedzioy świat i dzięki 
potężnym teleskopom odkryli na nim wiele 
ciekawych szczegółów. Jasność Marsa zwraca 
nań atoli uwagę każdego. Zainteresowanie się 
tą planetą budzi się w szerokich warstwach. 
Czy Mars jest zamieszkałym? A  jeżeli tak, 
czy nie możnaby porozumiewać się z zaludnia- 
jącemi go istotami?

Oto, jakie pytania pragnąłby rozstrzygnąć 
przedewszystkiem nieastronom.

Ponieważ pytania owe odbijają się dość 
często o nasz6 uszy,, postanowiliśmy odpowie­
dzieć na nie z całą ścisłością, na jaką pozwala 
stan wiedzy w chwili obecnej.

Mars iest mniejszy znaczcie od ziemi, 
masa jego wynosi zaledwie */, masy ziemskiej, 
to znaczy, że i przyciąganie jest na nim tyleż 
razy słabsze. Rok na nim ciągnie się 668 dni, 
dzień trwa 24 g. 39 m. Mars posiada raniej 
więcej tak samo pory roku, jak ziemia, orpz 
dwa niedawno odkryte księżyce: Deimos i 
Phobos.

Badania wykazały, że Mars ma powłokę 
gazową rzadszą, aiźli atmosfera ziemska, lecz 
złożoną zapewne z tych samych pierwiastków; 
obecności chmur w tej powłoce gazowej, nie 
stt ierdzono bezpośrednio; dostrzeżono atoli, że 
jasne plamy na biegunach znikają w lecie a 
rozszerzają się zimą; owe plamy są prawdopo­
dobnie lodowcami i śniegami polarnemi.

Prócz tego różowo-ezerwooa powierzchnia 
Marsa nosi plamy; ciemniejsze są może ocea­
nami, jaśniejsze lądami, ale to tylko dom ysł: 
lądy są pokryte siatka krzyżujących się, cie­
mnych lin ij; natury ich nie zdołano jak dotąd 
odgadnąć; powszechnie mniemają, że są to ka­
nały, pokopane przez Marsyan, cierpiących cią­
g ły  brak wody, która znajduje się już tylko 
w głębszych warstwach skorupy zamieszkanej 
przez nich planety. Rzecz dziwna: kanały owe 
zdwajają się często i wyglądają, jak dwa ka 
nały, biegnące równolegle względem siebie, na 
odległości jak  :h 900 kilometrów.

Zjawisko to jest zapewne złudzeniem opty- 
cznem, co zaś do samych kanałów, to mogą one 
być kanionami, t. j. wyżłobionymi przez wody 
głębokiemi wąwozami, albo też potężnemi roz- 
padlinanr skorupy starzejącej się planety.

Podług pp. Moreux i Ligond s, Mars po­
siada obszerne i bardzo wyniosłe lądy, obfitu­
jące w ochrę lub inne minerały żelaza, które 
nadają powierzchni planety czerwonawe zabar­
wienia. Olbrzymie wąwozy, czy rozpadliny, 
przecinają we wszystkich kierunkach lądy i 
łączą się z oceanam i a raczej szczątkami tych­
że — rozlogłemi bagnam*.

Na dnie owych wąwozów, gdzie jeszcze 
panuje znośna temperatura, przytuliło się życie 
organiczne; na wyniosłoś dach zaś panuje za­
bójcze zimno.

Otwartość nakazuje przyznać, że nie wie­
my dotąd wiele o M arsie; dla tego też roz­
strzyganie kwestyi, czy płaneta ten jest, czy 
nie jest zamieszkałym, w nauce byłoby uważa- 
nem za przedwczesne ; jeżeli jednak nauka po­
zytywna nie chce i nie może zajmować się 
podobnemi zagadniemanr to jeszcze nie dowo­
dzi, że o nich w ogóle nie podobna mówić. 
Zresztą znany astronom Plammarion w (tłóina- 
czunem na polskie) dziele p. t. „W ielość świa­
tów zamieszkiwanych", a priori rozstrzyga 
twierdząco kwestyę istnienia życia na innych 
światach.

Tak czy owak każdy przyzna że śmie- 
sznem byłoby twierdzenie o wyłącznej mie- 
szkalności kuli ziemskiej, która me odznacza 
się żadnemi wybitnem: zaletami, jako kolebka 
1 siedlisko życia organicznego. A  życie owo 
przejawia się przecie w tyłu najodmienniej- 
szych środowiskach, w tak różnorodnych wa­
runkach, objawia się w tylu form ach! K o łk u ­
je  ono i we wnętrzu zmmi. w łonie skały i w 
lodowcach polarnych, i w  mrocznych, chło­
dnych przepaściach morskich, i w gorących 
źródłach nr ner sinych, i w powietrzu, tryska 
zewsząd, jak nieprzebrana fontanna.

Dlaczegużby w;ęc ziemia, ta licha, dro­
bna planetka, oyłek  mar ly wobeo milionów ciał

niebieskich miała posiąść najwyższy przywilej, 
jflkiTr może ie poszczycić martwa bryła?.D la­
czego tylko na niej miałoby strzelić kwiecie 
stworzenia — rozumna, uświadomiona istota 
ludzka.

Gdyby kk>ś uparcie utrzymywał, iż życie 
organiczne może się pienić jedynie w warun­
kach zbliżonych do tych, jakie panują na na­
szej ziemi, to i tak nie poszlibyśmy zadaleko, 
dopuszczając, że i Mars prawdopodobnie jest 
zamieszkałym.

Tamtejsze warunki fizyczne są nader 
zbliżone do naszych ; mniejsze ciążenie, jak 
się zdaje, nie ma bezpośrednio wpływu, naj­
wyżej odbija się na gęstości atmosfery. Powie­
trze n» Marsie istnieje, a choćby nawet skła­
dało się z 9/io azotu, to życie organiczne po­
trafiłoby je  zużytkować.

Chmur nie widzimy, ale b fiłe  obszary u 
biegunów pozwalaią nam domyślać si j, że na 
sąsiadującym z ziemią planecie istnieją: woda 
zaś i powietrze, światło i ciepło — to najnie­
zbędniejsze warunki do rozwoju żywych istot.

Nie jest zatem wykluczonem przypuszcze­
nie, że i na Marsie, tak podobnym do ziemi, 
znajdują się ożywione istoty; jeżeli zaś Mars 
posiada mieszkańców, to ci mogliby doścignąć 
ju ż  znacznie wyższego stopnia rozwoju, aniżeli 
ludzkość, gdyż Mars, według teoryi kosmogo- 
r icznęj Laplace’a. należy do planet starszych, 
aniżeli nasz glob.

Rozważmy teraz, czy posiadamy w swem 
rozporządzeniu środki, za pomocą których mo­
glibyśm y ewentualnie zawiadomić mieszkańców 
Marsa, o istnieniu ludzkości ?

Przypuściwszy, że Mersyam 3 pokładają 
teleskopy chociaż takie, jak luneta w obserwa- 
torymn na górze Hamiltona w Kalifornii, to 
zbliżają im one czyli powiększają ziemię o 1000 
razy — to znaczy Marsyanie widzą ją  tak, jak 
gdyby się znajdowała w odległości nie 56 milj., 
ale 56 tysięcy kilometrów od nich. Jednej se­
kundzie kąta wadzenia odpowiadałoby więc 
2,56 kilom, czyli przedmiot o średnmy 25,6 
kilom, widzianoby z Mr.rsa przez teleskop pod 
kątem 10 sek., a 256-kilometrowy przedmiot 
pod kątem J00 sek., to znaczy, źe byłby on 
już widzialny.

. Gdybyśmy więc oświetlili bardzo jasno 
na powierzchni ziemi obszar zamknięty w kole
0 150 kilom, średnicy, to takie koło dałoby się 
dostrzedz bez trudność: z Marst, na ciemnem 
tle naszej planety, zwróconej doń nieoświetloną 
stroną. Zewnętrzny księżyc Marsa ma zaledwie 
16 kilom, średnicy, a pomimo to widzimy go 
przez teleskop.

Zdaje się, źe takie miasta, jak nondyn. 
Nowy Jork, tonące w setkach tysięcy płomieni 
gazowych i lamp elektrycznych, przedstawiają 
się Marsjanom (o ile ci istnieją!) jak świetlne 
punkciki i kto wie, czy nie intrygują tamtej­
szych astronomów.

Rozmieściwszy więc z pewną symetryą 
wielką liczbę takich jasno oświeconych obsza­
rów na powierzchni ziemi, bylibyśmy w stanie 
dać znać Marsyanom o naszem istnieniu, po­
siadamy też, na ogól biorąc dość inteligencyi, 
ażeby zrozumieć podobny sygnał przesłany 
nam z Marsa na odległość 56 milionow kilom.

P. Douglass, astronom pracujący w obser- 
watoryum Lowella w Ariz raie (Ameryka półn.), 
umyślnie urządzunem do badania Marsa, spo­
strzegł w 1894 r. na powierzchni tej planety 
zagadkową, błyszczącą plamę wielkich rozmia­
rów. Czem była w istocie ta plama, niewiado­
mo.. Byłoby atoli niezmiernie ryzykownem 
mniemać, że to Marsyanie przesyłali Ziemia­
nom „depeszę1".

Z izby sądowej.
Kraków, 2 marca.

(Spiskowcy czy rabusie?).
"Wczoraj rano po mowie dra Szalaya, 

obrońcy Ciżka, zabrał głos obrońca Stylińskie- 
go dr. Abłamowicz i prowaaził dowód niewin­
ności swego klienta. Rzekł więc, że rozprawa 
nie dostarczyła materyałów na to, że Sikora 
dopuścił się zbrodni rabunku, zgłosił on się 
bowiem do Goetza tylko z niedorzecznem żą­
daniem, nie wykazała również, żeby" Sikora 
usiłował zamordować Goetza lub Narzymskie- 
go, gdyż do zbrodni morderstwa trzeba zamiaru 
zabicia człowieka, w  tej zaś mierze nie mamy 
dowodu tylko domysły. Otóż jeżeli nie ma 
głównego sprawcy rabunku i usiłowanego mor­
derstwa, to nie może być : współw innego, za 
jakiego poczytuje się tu Stylińskiego. Obrońca 
sądzi, że nie zachodz tu nawet zbrodnia w y­
muszenia, co najwyżej obwinieni Sikora i K ę ­
dzior dopuścili się ograniczenia wolności oso­
bistej p. Goetza, ale o to nie są oskarżeni. Po­
tem rozbierał obrońca poszczególne punkty 
ektu oskarżenia dotyczące Stylińskiego. W  koń­
cu dr. Abłamowicz zaznaczył ze stanowiska 
obywatelskiego, że ta ręka, która kierowała 
sprawą, nie jest narodową; rząd narodowy ni­
gdy haseł morderczych nie wydawał. Mło­
dzieńcy uwierzyli słowom łotrów i wolą tych 
łotrów byli zahipnotyzowani; by l1 oni także 
pod wpływem usposobienia nerwowego swojego 
młodzieńczego wieku.

Nastąpiła replika prokuratora dra Czy- 
szczana. Prokurator odpierał najprzód wywody 
dra Golahammera, obrońcy Sikory, podnosząc, 
że obwinionego Sikory nie można uważać za 
dziecko, nie liczy on lat 16 ale 19, odznacza 
się inteligencyą ; jest zupełnie poczytalny. Na­
pad na Goetza to nie czyn szaleńców, ale czyn 
spełniony z całą świadomością celów i skut­
ków. Kędzior miał zamiar zamordować Goetza
1 poszedł do Okocimia z rewolwerem i sztyle­
tem ; że nin zranił Goetza, to nie jego zasługa, 
ale zasługa Narzymrkiego.

Napad z góry był obmyślany i jest cało­
ścią organiczną; wszyscy spiskowcy odpowia­
dają wspólnie za karygodny czyn i nie można 
ich pojedyńczo oddzielać od całośc* , jak to 
czynią pp. obrońcy. Obrona utrzym uje, źe 
obwinieni otrzymali rozkaz z góry i źe dzia­
łali pod nieodpornym przymusem; nasuwają 
się tu wątpliwość, czy i jaki rozkaz otrzy­
mali. Ten rozkaz otrzymać miał jeden Sikora 
na piśmie, a nie udpwodn:ł on tego niczem. 
Wszak Cziżek zaprzeczył, aby widział lub sły ­
szał taki rozkaz, zaś Sikora twierdzi, że czy­
tał go uczestnikom wyprawy. Co do zjawienia 
się owych rzekomych „naczelników", zacho­
dzą różne sprzeczności między obwinionymi, 
dające w"ale do myślenia. G dyby nawet obwi­
nieni otrzymali taki rozkaz, to nie byłby on 
ich postawił w położeniu przymusu nieodpor­
nego ; przymus taki bowiem rozumieć należy 
tylko jako przemoc, niedającą sie pokonać, a 
taki«j przecież tu nie było. Przy wymiarze 
sprawiedliwości nie można się powoływać nr 
jakieś rozkazy, na Jktórych istnienie nie ma

dowodu. Obrona usiłuje przedstawić oskarżo­
nych jako bohaterów, aby uzyskać litość przy- 
sięgłych. Mówca zaznacza, że takie manife­
stow ane patryotyzmu, jak się to stało w Oko­
cimiu, b y łoby bardzo smutnem. Obwinieni użyli 
najświętszych uczuć narodowych, ażeby pokryć 
pospolitą zbrodnię, a tłómaczenie się obwinio­
nych przed sądem wyrządziło wielkie krzywdy 
społeczeństwu polskiemu.

W  imieniu ławy obrońców zabrał celem 
dupli’ ci głos adwokat dr. A b ł a m o w i c z .  
Zdaniem jego, to, co popełnił Sikora, nie było 
wprawdzie wynikiem wieku młodzieńczego, ale 
wynikiem szeregu wypadków, które ściągnęły go 
w otchłań, w jakiej się znalazł; on tu stoi 
jako ofiara dziecinnych, waryackich pomysłów. 
Mówca przeczy, aby przybycie Sikory i Kę- 
dzioia do Goetza miało cechę śmiałego napa­
du ; przyszli oni w porze, gdy były już godzi­
ny urzędowe i gdy w browarze panował ruch, 
więc o zuchwałym napadzie mowy być nie 
może. Działali oni pod takim przymusem nie­
odpornym, je r i  np zachodzi w pojedynku ame­
rykańskim. W  końcu mówca wyraża, nadzieję, 
że przysięgli przyjmą tylko pytania o wymu­
szeń’ i co do dwóch pierwszych obwinionych.

Na tern rozprawę przerwano do popołu­
dnia. Popołudniu wygłosił przewodniczący 
resume, potem o godzinie 4ej minut JO sędzio­
wie przysięgli udali się na naradę, która trwała 
około trzech godzin. O godzinie trzy kwa­
dranse na 7 przysięgli wezwali przewodniczą­
cego, członków trybunału, prokuratora i obroń­
ców i zażądali postawienia co do Kędziora 
pytania o współwinę w zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Trybuneł temu żądaniu od­
mówił, gdyż Kędzior nie był wcale w akcie 
oskarżenia obwiniony o współwinę w tej zbrodni.

O godzinie kwadrans na 8mą weszli sę­
dziowie na salę z gotowym juz werdyktem, 
który odczytał przewodniczący ich ławy p. 
"Ntsch.

W erdykt sędziów przysięgłych w proce­
sie o napad na p. Goetza zapadł we wszyst­
kich punktach jednogłośnie. Mianowicie przv- 
sięgli potwierdzili winę Sikory co do zbrodni 
usiłowanego ciężkiego uszkodzenia ciała Goetza 
i dokonanego ciężkiego uszkodzenia ciała Na- 
rzymskiego, oraz co do Drzekroczenia patentu
0 noszeni”  broni. Dalej potwierdzili winę K ę­
dziora co do przekroczenia patentu o noszeniu 
broni, a wszystkie inne postawione im pytania 
zaprzeczyli.

O godzinie 8ej trybunał ogłosił wyrok 
skazujący Sikorę na 2 lata ciężkiego więzienia 
z postem co tydińeń, a Kędziora na 24 godziD 
aresztu. Obwinionych Ciżka i Stylińskiego 
uwolniono.

Prokurator wniósł zażalenie nieważności 
co do wszystkich oskarżonych.

* **
Gnieżno, 25 lutego.

(„Boże zbaw Polskę")
Dziś przed izbą karną tutejszego sądu zie­

miańskiego stanął kupiec tutejszy p. Andrzej Szym­
czak, właściciel składu obrazów i papieru listowego, 
oskarżony o to, że sprzedawał w swym handlu pa­
pier listowy i koperty z nagłówkami, wyobraźają- 
cemi przysięgę Kościuszki w otoczeniu kos i bę­
bnów i podpisem „Boże zbaw Polskę", jakoteż 
z reprodukcyą znanego obrazu, przedstawiającego 
rozbiór Polski. Ten czyn uznała prokuratorya 
państwa za podburzanie jednej klasy do gwałtów 
przeciw drugiej, w myśl §. 130 kodeksu karnego. 
Sąd rozpoczął rozprawę na publicznem posiedzeniu, 
lecz uzna wkrótce za odpowiednie, mimo protestu 
obrońcy i prokuratora, publiczność z sali wydalić, 
z obawy zakłócenia spokoju publicznego. Do kroku 
tego skłorił s c sąd, jak się zdaje, z powodu żą­
dania obrońcy, aby nagłówki na kartach i papie­
rze listowym nietylko w niemieckim, ale także i 
w polskim czytane były języku. Po przeczytaniu 
pierwszego nagłówka, zawierającego objaśnienia wy- 
rysuwanych polskich znaków i herbów w polskim 
języku, wobec przepełnionej przez Polaków sali są­
dowej, sąd po krótkiej naradzie uchwalił dalszą 
rozprawę odbyć tajnie.

Prokurator uznał wszystk:’ > karty korespon­
dencyjne i obrazy, u p. Szymczyka swego czasu 
skonfiskowane, jako karygodne, domagając się na 
oskarżonego kary pienieżnej 200 marek.

Obrać ca domagał się uwolnienia swego klieuta 
nasamprzód z formalnych powodów, a to dlarego, 
że skonfiskowane przedmioty sąd już raz, jako nie- 
zpwierające n’ c karygodnego oskarżonemu wydał,
1 źe ponowne śledztwo jest podług p̂ -awa niedo­
zwolone. Oprócz tego obrottea wskazał, że §. 130 
woeóle nie może być zastosowany do stosunków 
narodowych, lecz tylko do stosunków społecznych. 
Polacy me są „klasą" ludności, lecz narodem, do 
którego zalicza się w Europie 20 milionów. Osob­
nego prawa, mówiącego o podżeganiu jednej na­
rodowości przeciw drugiej — nie ma. Gdyby prawo 
takie wyszło, to wszyscy redaktorzy pism niemie­
ckich hakatystycznych podpadliby pierwsi pod to 
prawo. Dalej zaprzeczał obrońca, aby obrazki p. 
Szymczaka mogły kogokolwiek pobudzić do gwał­
tów. Zawierają one jedynie historyczne wspomnie­
nia, do których Polacy mają prawo. Nikt nie bę­
dzie twierdził, aby rozbiór Polski był czynem szla­
chetnym, a sławny pruski historyk, Sybel, powie­
dział nawet: „W iek XVIII skończył się na za­
chodzie Europy morderstwem króla, a na wscho­
dzie Europy morderstwem narodu". Wojna Kościu­
szki nie była powstaniem. Polska wówczas była 
jeszcze samodzielnem państwem, miała swój rząd 
i swego króla, bo dopiero w rok później, w roku 
1795, naatąpii trzeci i ostatni rozbiór. Kościuszko 
walczył o utrzymanie panującego porządku pań­
stwowego w Polsce, a ten porządek zakłócić 
i zmienić chciały gwałtem i przemocą państwa 
podziałowe. Inne trzy daty, wypisane w nagłówkach, 
(1830, 1848, 1H63) zachować sobie w pamięci ma 
naród polski prawo i obowiązek.

Prokurator replikując twierdził, że Kościuszko 
był jednak powstańcem.

Sąd po całogorlzinnej naradzie skazał oskar­
żonego na 100 marek kary pieniężnej, motywując, 
że obrazy „Przysięga Kościuszki ‘ ' i „Rozbiór Pol­
ski" nie są karygodne, tylko karty i papier li­
stowy z napisami. Rezultat procesu jest więc ten, 
że obrazy Kościuszki wolno rozszerzać i sprzeda­
wać, natomiast wypisywać lata powstań, malować 
bębny i kasy z napisem „Boże zbaw Polskę", nic 
wolno!

Samo się przez się rozumie, że oskarżony 
wniósł o rew;zyę wyroku.

KRON IKA.
Lwów 2 marca.

Wystawa dzieł sztuki urządzona przez Sto­
warzyszenie artystów polskich noszące tytuł „Sztu­
ka" budzi wielkie zainteresowanie. W  wystawie 
biorą udział artyści Teodor Axentowicz, Augusty­
nowicz, Bruzdowicz, Chełmoński, Fałat, Laszczka,

Mehoffer, Siedlecki, Stanisławski, Wein, Wyczół­
kowski.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Niedziela 3 marca. W  szkole im. Mickiewicza, 
Teatralna, 15. Godzina 5— 6. Dr. A. Burzyński 
„O narządzie oddechowym człowieka: Krtań"
(z demonstracyami). —  W  szkole realnej, Ksmien 
na 3. Godzina pół do siódmej do pół do ósmej. 
P iof M Lityński: „Z  dziejów sztuki: Rze­
źba w epoce renesansu" (z demonstracyami). — 
W  szkole kolejowej, Dojazd kolejowy, Godzina 4— 5. 
Dr. T. Wiśniowski: „O najważniejszych minerałach 
użytecznych: Węgiel, torf, grafit" (Z demonstra­
cyami). Poniedziałek, 4. marca, W  szkole im. Mi­
ckiewicza. Godzina pół do ósmej do pół do dzie­
wiątej. Dr. Z. Próchnicki: „Konstytucya austry-
acka: Ochrona praw jednostki wobec państwa
i ochrona »amej konstytueyi".

Konkursa rozpisują: Magistrat m Stanisła­
wowa na posadę praktykanta rachunkowego z ad- 
jutum 1000 kor. rocznie; termin do 20 marca. Ra­
dy szkolne okręgowe w Limanowej, Czortkowie i 
Nadwórnie na kilkanaśc.B posad nauczycielskich 
z terminem do 15 kwietnia.

Bankructwo. Sądownie zezwolono na otwar­
cie konkursu do majątku Abrahama Pfetfera w Ja­
rosławiu, handlującego towarami norymberskiemi i 
utrzymującego przedsiębiorstwo ndzielauia pożyczek 
pieniężnych.

Dwa odczyty, ciekawe ze względu na osobę 
prelegenta, zapowiada soeyalistyuzny „Uniwersytet 
ludowy". Oto były docent uniwersytetu krakow­
skiego p. Wincenty Lutosławski ma wygłosić w 
ratuszu w niedzielę i poniedziałek dwa odczyty, 
jeden o „Duchu filareckim w utworach trzech 
wieszczów," a drug:’ o „Konradzie Wallenrodzie" i 
Krasińskiego „Trzech myślach". P. Lutosławski 
wywołał w ostatnich czasach sporo w prasie wrza­
wy swojemi prelekcyami w Uniwersytecie krakow­
skim, na których wygłaszał bardzo nijiasne, a za­
razem bardzo oryginalne poglądy, będące jakąś 
dziwną mieszaniną filozofi" przyrodniczej z misty­
cyzmem.

Z niwy hakatystycznej. Telegrafują nam 
z Poznania, że tam wczoraj wieczorem polieya za­
brała z drukarni całą prywatną korespondencję 
tygodnika Praca, jakoteż cały nakład numeru Pracy, 
przeznaczonego na niedzielę. W  numerze tym byl 
artykuł wymierzony przeciw władzy gimnazyalnej 
w Chojnicach o to, źe jak proces chojnicki Win­
tera wykazał, tamtejsi gimnazjaliści prowadzili' się 
niemoralnie. Artykuł oskarżał władzę gimnazyalną, 
ie szpiegowała polskich uczniów, a zaniedbywała 
nadzór moralny.

Z Berlina donoszą nam, że wszczęto śledztwo 
przeciw kilku tamtejszym Polakom ze sfer inteli­
gentnych, podejrzanym o niedozwolone nauczanie 
dorosłych wychodźców polskich czytania i pisania 
w języku ojczystym.

0  Bohdanie Zaleskim i jego nieznanej 
dotąd korespondencyi z przyjaciółmi o sobie i pi­
sarzach mu współczesnych, wygłosił znany po- 
wieściopisarz p. Adam Krechowiecki odczyt w śro­
dę w Krakowie. Prelegent omówi! obszernie treść 
wydanej świeżo przez syna poety korespondencyi, 
której drugi tom ma się ukazać niebawem, i scha­
rakteryzował wybitniejsze osobistości, które się przez 
ten tom listów przesuwają. Między innemi najcha- 
rakterystyczniej i najbardziej interesująco występuje 
sylweta jednego z emigrantów, Celińskiego, którego 
mało znane ogółowi nazwisko, kryją osobistość nie­
zwykłą i wyjątkową. Był to interesujący typ apo­
stoła, szukającego pc Francyi prozelitów dlp, swoich 
podniosłych etycznych przekonań — a zarazem poeta 
widocznie wybitny. Zaleski zachwyca się jego 
poezjami, ale i inni cenili je bardzo wysoko —  a 
podobno nawet redakeya Przeglądu p u Z n otrzy­
mawszy je do przejrzer-' t, sądziła, że ma do czy­
nienia z utworami Zygmunta Krasińskiego. Nieste­
ty, poezye te zaginęły w rękopisie bez śladu, za­
nim zostały drukiem ogłoszone. O współczesnych 
sobie: Krasińskim, Garczyńskim, Goszczyńskim i o 
młodszych : Korzeniowskim, Kraszewskim, Lieheloie, 
Deotymie i Lenartowiczu wyraża się Zaleski z wiel­
ką sympatyą i źyczLwością. Tylko Słowacki, zda­
niem Zaleskiego, to „nie poeta lecz sztukmistrz, to 
ptak, co ani śpiewać, ani latać wysoko nie umie, 
w którym aż do „Lambra" błyszczało jeszcze małe 
światełko natchnienia byronowskiego — potem już 
knot kopcił". Następnie omówi! prelegent stosunek 
Zaleskiego do Mickiewicza, o któ-ym wyraża się 
zawsze z entuzyazmem — nawet pomimo towianizmu 
Z dzieł Mickiewicza Zaleski cen: najwięcej utwory 
wcześniejsze, „Pan Tadeusz" nie jest dla Zaleskie­
go arcydziełem. Ciekaws były też w odczycie p. 
Krechowieckiego szczegóły o „dramacie życia" Za­
leskiego, polegajacem na ego rwaniu się do wiel­
kiej epik.', której nie mógł podołać — „Złota du­
ma" jest bowiem dowodem opadnięcia iego skrzy­
deł. Publiczność hucznymi oklaskami dziękowała 
prelegentowi za jego znakomicie opracowany od­
czyt, z którego dochód zasi1- kasę Towarzystwa oświa­
ty ludowej w Krakowie.

Bufet teatralny. Dla wygody puł''czności 
otwarty zostanie z dniem dzisiejszym bufet na II. 
piętrze, połączony z fomoirem.

PowięKSzenie Krakowa. Magistrat m. Kra­
kowa czyni starania, aby do gminy krakowskiej 
przyłączyć także gminy podmiejskie, mianowicie: 
Czarną w ieś, Nową wieś, Łobzów i Krowo­
drzę. Z gmin tych jednak tylko Czarna wieś dotąd 
na propozycyę tę się zgodziła.

Jątrzenie ludu Piszą nam z  pnw. kałuskiego: 
Przesyłam wam próbkę, jakie kazania wygłaszaja 
z ambony niektórzy księża ruscy, a w ęc ludzie, 
którzy powinni dla parafian swoich być wzo­
rami i przedstawicielam: miłości chrześcijańskiej,
oraz spokoju i ładu społecznego. Oto w jedne’ 
z wiosek naszego powiatu ksiądz w ubiegłą nie­
dzielę w kazaniu swojem „O samolubstwie “ powie­
dział — cytuję własne jego słowa: „Samolubnym
jest ten, kto się surdutowcom z daleka kłania, kto 
się boi surdutowoa. Surdutowiec to dureń, niedouk. 
Tak jak między wieśniakami są ludzie ciemni, tak 
i między panami są niedouki, a wy się ich boicie! 
Wybieracie sobie radnych, ale radni, to zające; za­
jące zgromadzą się w kupę, ale gdy żaba skoczy, 
to się rozbiegną. Tą żabą, to surdutowiec. — 
A święty! Kto jest święty? Sw:ęty jest taki, który 
wyrzeka się wszystkiego dla dobra ruskiego na­
rodu, który krzyczy i broni Rusinów! Tali sta”  
się sławny na całą Europę, na cały światf .

1 tak dalei w tym tonie miewa ten kapłan 
kazania, przewracając w głowach prostaczków po­
jęcia o moralności chrześcijańskiej.

Stały polski teatr w Chicago Gazety no­
wojorskie donoszą o zamierzonem otwarciu stałegc 
polskiego teatru w Chicago. Z projektem tym wy 
stąpił przybyły przed paru miesi ącarn’ i  Europy 
artysta teatru krakowskiego, p. Franciszek Wła­
dysław Szumański (pseudonim), który założył w tym 
celu specyaine towarzystwo. Głównymi członkami 
tego towarzystwa są pp. Ralph Modrzejewski (syn 
znakomitej polskiej tragiczki, p. Eeleny Modrze­
jewskiej), Edwin Dyniewicz, syn polskiego publi­
cysty, Aid. Jan Fi. femulski, kt. Józef Ziemba 
i ks. Stanisław Siatka z rzymsko - katolickiego ko­
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ścioła św. Stanisława. Kosztorys gmachu teatral­
nego wynosi około 20 000 funtów sztoihugów, czyli 
około pół miliona koron.

Zmarli- w  Przemyślu Wacław Jekiel, inży­
nier mieiski, lat 30. —  W  Raj taro wicach ks. Ka­
rol Bełkot, gr. kat. proboszcz, lat 47 wieku, a 17 
kapłaństwa. —  W  Krakowie Leopold Miinnich, 
kontrolor kasy miejskiej, lat 51. —  We Lwowie
Michał Monne, właściciel cukierni, lat 72 ; Stefa­
nia z Białoskórskich Hoffowa, żona inźyniera-ad- 
junkta w Brzeżanach, lat 25.

Ofiary. W a odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożjli w dalszym ciągu w na­
sze, Redakeyi: Aleksander Wołosiecki z Turki 
koło Kołomyi 4 K .; F. D. z Bohatkowiec (z prośbą 
o Mszę świętą i o błogosławieństwo N. M. P. dla 
dzieci) 4 K .; S. Leszczyńska z Zahójek (z prośbą
0 zdrowie dla matki) 4 K. Dotychczas złożono 
u nas na ten cel • 5.742 K. 57 gr., dwanaście 
dukatów, półimperyał, dziesięć marek w zlocie
1 2, pierścionki.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 0, w poł. 
-|-5 R. Bar 762. Nieruchomy. Pogodnie.

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nrze 
47. Przeglądu brzmi: idealista. Trafne rozwiązanie 
nadesłali: Zofia Polakiew.iczowa z Kranzberga, Zofia 
Iwanowiczowa z Kołomyi, Róża i Jakób Goldber- 
gowie z Brzeżan, Antonina Friedówna z Medyny, 
Wanda Sieklwcka z Koszyłowic, Anna Stańkowska 
z Chwalibogi, St. Nieniewski z Paszkówki, Helena 
Wernbergerówna ze Zbaraża, Wanda Sawicka ze 
Zmysłówki, Zaleski z Ryj tanki, Stanisław Witkow­
ski ze Lwowa M. Bronaiska, Antoni Sajewicz i 
J. A. P.

P. Celestyn Szczepański z Przeworska, nade­
słał następujące rozwiązanie wierszem:

Nie ten, kto chęciom swym puszczając wodze 
Za blaskiem szczęśc a dla własnej miłości 
Chciałby po kwiatów zawsze stąpać drodze 
I nigdy w życiu nie doznać przykrości, — 
Lecz, kto cnych uczuć olśniony obrazem,
W  nim wznioołych celów widzi myśl przeczystą, 
I pragnie za tym szczytnym drogowskazem 
Wieść bliźnich rzesze, — jest „idealistą” !

Szarady.
1.

■Jedna zgłoska tak opiewa,
Zo to ptak, oo kiepsko śpiewa,
Lecz gdy ją  się wspak przeczyta,
Zmięszaj z wodą pij, i kwita.

cyi, oznaczonej w ustawach walutowych. Stopa 
4 1/i %  obowiązywała w A ustryi przeszło rok, 
bo od 5 lutego 1900, poprzednio zaś były  pie­
niądze jaszcze droższe, bo kosztowały w banku 
austro-węgierskim B°/0, a przy końcu roku 
1899 nawet 57s%- Obecne obniżenie eskontu 
przez bank austro-wegierski ma na razie ten 
skutek, źe wielkie banki tutejsze obniżają pro­
cent, jaki płacą od asygnat kasowych.—  Zakład 
kredytowy dla handlu i przemysłu, tudzieZ 
dolno-austryackie Towarzystwo eskontowe dziś 
już obniżyły procent od asygnat kasowych
0 V % , t. j. z 31/a na 3%- Na giełdzie nie w y­
warła uchwała Rady jeneralnej banku austro- 
węgierskiego na razie żadnego wrażenia, gdyż 
niewyjaśniona sytuacya parlamentarna wciąż 
paraliżuje wszelki ruch na giełdz’ 3. — Zagra­
niczne giełdy były dziś bardzo dobrze dyspo­
nowane. "W Londynie wytworzono znaczną 
haussę afrykańskich akcyi kopalni a nych, w  Ber­
linie zaś pod wpływem korzystnego bilansu 
banku niemieckiego spekulowano w akcyach 
bankowych.

Z Pesztu donoszą o sensacyjnym zwrocie, 
jaki nastał w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
przez tamtejsza gminę. Jak wiadomo grupa 
banków, do której należą najw ększe banki 
peszteńskie, tudzież tutejszy Zakład kredytowy
1 Bodencreditanstalt, wniosła ofertę, w której 
zobowiązała się objąć 30 milionów koron po 
kursie 8472 za 100 i już tymi dn’ irnl miano 
dobić targu. Tymcza> em wczoraj otrzymał bur­
mistrz Pesztu telegraficzną ofertę paryskiego 
„Banqu6 coloniale franco-belge”, w której bank 
ten ofiaruje kurs o 2°/0 wyższy, t. j. zooow^ą- 
zuje się objąć 30 milionów koron po 867^ za 
100, a nadto zastrzega sobie prawo opcj i 
na dalszych 20 milionów po tym samym kur­
sie Burmistrz odtelegrafował, żejeżeli ów bank 
paryski do dziś godziny 12 w południe w y­
mieni swego pełnomocnika, któryby przybył 
do Pesztu, a nadto jeżeli złoży kaucyę 17 2 mi­
liona koron, w tal im razie gotów jest bur­
mistrz zwołać osobne nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej dla tę i sprawy. Dziś nadeszła 
do burmistrza nowa depesza banku paryskiego 
z zawiadomieniem, że pełnomocnik banku jest 
już w drodze do Pesztu i wiezie żądaną kau­
cyę. W obec tego postanow’ 1 burmistrz .odro­
czyć zawarcie ostatecznego układu z grupą 
banków peszteńskich i wiedeńskich, Bankom 
tym grozi więc utrata zysku 609.006 K., który 
już m ogły uważać za pewny.

Ostatnie notowania:
Kredyty aastr. 672*00, wigierskie 680'00, 

Arglobank1' 276*00, Utiiony 540*00 Bankve- 
reiny 46050, L&nderbanki 414*50, Ludwiki 
427*25, Ozerniowieckie 541'00, Elbethale 479 00, 
Renta papierowa 98*50, srebrna 98’40, au- 
stryaoka złota 11820, austr. renta wal. kor. 
98‘05, węgierska złota 118'25, węgierska renta 
wal. kor. 93*60, dukat 11*33, 20-franków. 19*07— , 
20-markówka 23-50, ruble 2*5374- 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.

Kraków, 1 marca.
Słaba tendencytt handlu zbożowego, jaka od 

pbwnego czasu daje się uczuwać na tutejszym tar­
gu, dz;sipj również nie doznała ożywienia. Dosyć 
obfite zapasy zboża, leżące tutaj na składach, jak 
również u producentów, wpływają na to, że młyny 
nie kwapią się z zakupami, tem bardziej, że odbyt 
na makę jest obecnie słaby. Producenci zaś nie 
chcą pozbj wać zboża po zniżonych cenach, wobec 
czego transakcye odbywają się tylko w minimal­
nych granicach — i ceny cokolwiek się obniżyły.

Płacono: pszenicę białą od 8-25 do 8'55 K., 
czerwoną 8-15 do 8-45 K., żółtą 8-15 do 8-45 K., 
żyto 7*10 do 7’60; jęczmień browarny 6-50 do 7-30 
koron; na krupy 6-15 do 6-25 K. ; owies 6-70 do 
7*25 K., rzepak — •— do — '— K., konicz czer­
wony — •— do K , biały — •— do — •—  K., ku­
kurydza — •—  K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla, handlu i przemysłu.
Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 2 

marca 1901.
Usposobienie niezmienne.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa­

luta koronowa). Pszenica gotowa 7-60 do 7-75, 
pszenica na termina 7'25 do 7-60, żyto gotowe 6'50 
do 6-75, żyto na termina 6*40 do 6*50, owies obro- 
czny gotowy 6 50 do 6'75, owies obroczny na ter­
mina 6-30 do 6-60, jęczmień pastewny 5-50 do 5-75, 
jęczmień browarniany 6'40 do 6*70, rzepak 10-25 do 
10-75, lnianka — •—  do —■— , groch pastewny 6-25 
do 6-75, groch do gotowania 7-25 do 12-— , wyka 
7-50 do 8-— , bobik 6-— do 6-26, hreczka 7-— do 
7-25, kukurudza nowa 5-60 do 6-—, kuk uradza 
stara 0-00 do 0-— , chmiel za 56 kilo — '— do — •— , 
koniczyna czerwona 45-—- do 60-— , koniczyna biała 
35-—  do 75-— , koniczyna szwedzka 50-— do 90-— , 
tymotka 20-— do 26-— , spirytus paritas Tarnopol

dorpacki, na medycynę ; ale wkrótce stamtąd 
go relegowano.

Poznań 2 marca. Pierwszy sąd obwodowy 
berliński orzekł, że ojcu przysługuje prawo 
nadania dziecku każdego imienia, i że koniecz­
ność prowadzenia regestrów meldunkowych w 
języku mamiecl im nie wyklucza możności za­
pisywania do ksiąg imion cudzoziemskich. W e­
dług tego wyroku, urzędy obowiązane są za­
pisywać imiona polskie podług polskiej piso- 
wm przynajmniej w  nawiasie.

Kraków 2 marca. Odbyła się tu próba ar­
maty do rozbijania chmur gradowych, urządzo­
na przez tutejsze biuro techniczne. Jeden na­
bój zawierający 180 gramów prochu armatniego 
„litera a “, daje taką siłę, że prąd powietrza 
rozbija chmury idące w wysokości 1200 do 
1400 metrów, tak, że pokazuje się czyste niebo. 
Rezultat ten nie j«st dla naszego kraju w y­
starczający, bo u nas chmury gradowe sięgają 
do wysokości 2000 m. P. S.ppe pracować bę­
dzie nad obmyśleniem silniejszego materyału 
wybuchowego. Z początkiem czerwca odbędą 
się nowe próby.

Kraków 2 marca, Prokuratorya państwa 
wnosi zażalenie nieważności w procesie o zamach 
na p. Goetza. Prawnicy tutejsi twierdzą, że wyrok 
będzie zniesiony i nowa rozprawa rozpisana, a to 
dlatego, źe gdy łan a przj sięgłych zażądała na 
samym końcu postawienia pytań, czy Kędzior niósł 
pomoc Pikorze przy zamicrzonem ciężkiem uszko­
dzeniu ciała Goetza, trybunał odmówił temu żąda­
niu, bo Kędzior nia był o to oskarżony. Prawnicy 
utrzymują, że przysięgli mieli prawo żądać tego 
pytania, a trybunał powinen był je uwzględnić.

R. Rudenowsk’ z Odessy. E. Kaczo^ański z i 
wa. K. Szukaczew i Z. Czerkassów z Moskwy,

gotowy ze 60 litr 16-75 do 17-— , spirytus paritas 
Tarnopol na termina 16-25 do 16-50.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 2 marca. Hi. K. Dzieau- 

szyckj. z Martynowa. S. Agopsowicz z Staj O. Salt 
z Wysocka. F. Weber i dr. J. Jabłoński z Wie­
dnia. J. Lang z "Wieczorki. R. Niwicki z Bortnik. 
P. Katarski z Jasła A. Wejdą z Parkowi. W 
Susser z Budapesztu. O. Schnell z Starych Brodów. 
C. Priwoznik z Prag . E  Korbel z Warszawy. H. 
Wiktor z Woli. A. Abramowicz z Krakowa. S. 
Moysa z Rudnik

Wiedeń 2 marca,. W czoraj odbyła się tu 
pod przewodnictwem szefa sekcyi Mataja, przy 
udziale reprezentantów ministerstwa skarbu, 
handlu, spraw wewnętrznych i centralnej ko­
misy i statystycznej konferencya sekretarzy Izb 
handlowych w sprawie odbyć się mającego na 
-wiosnę b. r. spisu zakładów przemysłowych i 
przedsiębiorstw rolniczych (t. zw. kataster prze­
mysłowy). Z  lwowskiej Izby brali udział w 
konferencyi sekretarz dr. Stesłowicz i wice- 
sekretarz dr. Adam, z krakowskiej sekretarz 
Benis, z brodzkiej dr. R:'ttel. Większa część 
Izb handlowych, m 'ędzy temi wszystkie gali­
cyjskie, oświadczyły gotowość zajęcia się prze­
prowadzeniem tego spisu, pod warunkiem, że 
rząd pokryje z funduszów państwowych połą­
czone z tem koszta.

Reprezentanci lw o w sk ą  Izby przedsta­
wili wymownie wadliwości w dotychczasowym 
sposobie przeprowadzania spisów ludności, któ­
re wyszły na jaw przy ostatnim spisie, a u- 
skarżali się między innemi na błędne i wprost 
niezrozumiałe tłomaczen-e instrukcyi na język 
polski. Co się tyczy kwestyi finansowe’ , po­
krycia kosztów tego katastru, złożył zastępca 
ministerstwa skarbu oświadczenie, źe minister­
stwo gotowe jest wspomnieue koszta przyjąć 
na siebie

Singapore 2 marca. Tutejszj port ogło­
szono jako zadżumiony

Londyn 2 marca. Preliminarz wydatków 
np armię na rok 19011902, wykazuje kwotę 
87,915.000 funtów szterlingów, z czego przy­
pada na koszta wojenne 58,230.000 fut. .zterl. 
Stan czynny armii ma wynosić 450.000 ludzi, 
o 30.000 więcej, niż w roku poprzednim.

Marsylia 2 marca. Mimo rozdwojenia mię­
dzy francuskim syndykatem robotniczym, a 
syndykatem międzynarodowym, spokoju nie 
zakłócono. Policya wydała bardzo ostre zarzą­
dzenia. Liczne grupy strejkujących robotników 
stoją wzdłuż portu. Majtkowie i roznusieiole 
węgla nie przystąpili dotychczas do strąjku. 
W iele Towarzystw wydało telegraficznie' za­
rządzenia, aby znajdujące się w  drodze okrę­
ty  nie wjeżdżały do portu marsylskiego. Pe­
wien angielski okręt otrzymst polecenie wpły­
nięcia do portu w Genui, zamiast w Marsylii.

Budapeszt 2 mores, Magyor Orszag dono­
si, że w miejscowości Nemeth podczas oddania 
sprzedanych pól gminnych nowonabywcom, 
chłopi zaatakowali komisyę kosami i żelaznemi 
widłami i zranili 15 osób, z tych trzy ciężko. 
Źandarmerya obsadziła tę miejsco wość. Śledztwo 
wdrożono.

Paryż 2 marca. W  Izbie deputowanych 
zainterpelowal socyalista Zevae« rząd w spra­
wie mięszania się księży do walk wyborczych. 
Waldeck-Rousseau odpowiedzi**!, że biskupowi 
w Grenoble, który się wmięszał dc wyboru 
rady miejskiej, udzielono naganę. Dla ducho- 
chowieństwa — rzekł Waldeck-Rousseau — 
istnieje tylko jedna polityka, mianowicie nie- 
upraw:anie polityki. (Oklaski).

Oporto 2 marca. Gdy policya rozprószyła 
tłum, który bombardował kamieniami dom nie­
jakiego Destany, właściciel wyszedł z domu na 
ulicę, trzymając w jednej ręce kij, w drugiej 
rewolwer i dał 3 strzały. Oddziały konnicy 
przejeżdżają ulicami Domy, w których mie­
szkają członkowie partyi k lerj kalnej są strze­
żone.

Konstantynopol 2 marca Na redzie gabi­
netowej zajmowano się zarządzeniami wojsko- 
wemi celem utrzymywania spokoju w Mace­
donii. Po mieście krążą pogłoski o skonsygno- 
wania wojsk tureckich na granicy macedoń­
skiej. Jak donoszą z Monachium, aresztowano 
tam znaczną liczbę nauczycieli i k: "ęży.

Bruksela 2 marca. Do Petit Bleu donoszą 
z Utrechtu, że w otoczeniu Krugera nie wie­
rzą, ażeby się Botha poddał. Chociażby lednak 
to był uczynił, to wojna jeszcze nie jest skoń­
czona, ponieważ Boi a nie ma prawa zarzą­
dzić ogólnego wstrzymania kroków wojennych, 
a przysługuje ono jedynie rządowi Transwaaiu, 
na którego czele prowizorycznie stoi Szalk- 
burger.

Petersburg 2 marca. Goniec rządowy do­
nosi, że sprawca zamachu na ministra oświaty 
Bogolepowa był dawciej studentem uniwersy­
tetu w Moskwie, studyował nauki przyrodni­
cze ; w roku 1896 wykluczono go z uniwersy­
tetu za udział w rozruchach. W  roku 1898 po­
zwolono mu na uczęszczanie na uniwersytet

Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowieaziidnośni.

Prawnie zarejestrowana Sławna w św>ecie rosyjska herbat*
karaw anow a

braci

najlepsze marka 
dostawcy kilku dworów euro­
pejskich. — V7 oryginalnych 
paczkach dostać można we wszy­

stkich lepszych handlach.
• w - m*.

marka ochronna

Czysty .  & 
destylat -ga
zwiną. J 8 I§

Sociótś dec Proprićtaires Yinicoles de Cognac (Towa­
r z y s t w o  zjednoczonych właścicieli winnic w Cograć). 

D yrekcya: i .  G . M n n n e t  &  C o . ,  Cognac.
Za-łożnny 1838 

Skład główny C . T rau , ck. nadworny handel 
herbaty i rumu Wiedeń I W ollzeile 1.

Na składzie we wszystkich lepszych handlacn 
d( 'ikatesów i korzennych.

Kapitał
4,000.000
franków

Wypadki w CMnaeh.
Kolonia 2 marca. W  Koelnisthe Volks- 

seitung odpiera biskup Anzer zarzuty podnie­
sione przeciwko niemu i przeciw misyorn kato­
lickim w Chinach. W  szczegó^ośc zaznacza 
biskup, że nie w yw erał zadr ego wpływu na 
obsadzenie Kiaoczau. W ówczas, gdy pojawiła 
się pogłoska, że Niemcy opróżnią Kiacczau, a 
w zamian za to zajmą port chiński Samnun. 
sądził on, że powinien w interesie bezpieczeń­
stwa misyi wystąpić przeciw temu. To, co się 
zdarzyło w roku ubiegłym, byłoby bezwątpie- 
nia nastąpiło prędzej lub późnię, także bez za­
jęcia Kiroczau.

W ypadki te są owocem rozwoju polity­
cznego Chin, a przyspieszyły je  intrygi dworu 
chińskiego. Niemcy powinny cieszyć się z tego, 
że zapewniły sobie w Kiaoczau kolonię, roku­
jącą piękne nadzieje. W  końcu odpr.era biskup 
Anzer zarzut, że misye wdały się w spory świe­
ckie. W  południowym Szantungu wydał on 
surowy rozkaz, że w sporach z poganami nie 
wolno misyonarzom w żaden sposób uimować 
się za chrześcijanami.

Tientsin 2 marca. Jak słychać, kilka ty­
sięcy wojska francuskiego ma się udać z po­
wrotem dc Fraucyi.

Port w Taku otwarto już dla żeglugi.
Pekin 2 marca. Posłowie zadecydowali, 

ażeby W łochy zatrzymały grunt, na którym 
znajduje się chiński urząd cłowy.

Berlin 2 marca Waldersee donosi z Pe­
kinu, że konna piechota z Tientsrau zetknęła 
się 25 lutego pod Hu ikiaczang z bandą rozbój­
ników i rozprószyła ją, zabiwszy ICO ludzi. 
Z  żołnierzy 2 było rannych.

Londyn 2 marca. Morning Post donosi z 
Pekinu, że dowódzcy niemiecki, francuski i an­
gielski otrzymah rozkaz prowadzić dalej przy­
gotowania do wyprawy.

SapomentholfMaśćsaDomentholowa)
naciei “ nie ból uśmierzające, wyrajau Eugeniusza M a*  

tu li , aptekarza w R adom yślu  koło Tam ow a,. 
Dostać można w  Ii iżd?j wi kszej aptec, po cenie: 

słoik próbny t kor. 4-0 hal., słoik duży S kor. — Celem 
ochronj przed naśladownictwami, proszę żądać wyraźnie 
„Sapom entholu w yrobu Eugeniusza M a tu li" .

Pierwsza: zwierz to mało zn»ny, 
Słynny z siły i dzikości,
U nas prawie zapomniany,
Bo w dalekich krajach gości. 
Drugi miły i łaskawy 
I aż dwie usługi czyni,
No bo służj* do zabawy 
A potrzebny gospodyni.
Gdy połączysz te dwa słowa,
To przekonasz się nieboźe.
Nie wytrzj ma żi ana głowa 
Zgadnij-że, co to być może ? —

Troskliwe m n t k i .  uważajcie 
na toąbywasze dzieci.jaknaj- 
wcześniej wkuwały Kosmin 
wodę do ust do posilenia 
dziąseł i utrzymania zębów.
F la k o n  2  k o r . n a  d>ugo w y s ta r c z y .

Zaleski

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie*
Dziś w sobotę po cenach dramatu „Cavalieria ru- 
sticana11 i „Romantyczni”. W  niedzielę po połu­
dniu „Nawojka,” wieczorem „Traviata“ Verdiego. 
W  poniedziałek „Spuścizna” sztuka w 3 aktacb 
Scbnitzlera. We wtorek „Fatimca11 Souppego. We 
środę „Lobengrin” Wagnera.

Założony w r. 1853
DOM BANKOWW i K AN TO R W TM IAN F

pod firmą -

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 

Kupno i sprzedaż wszelkich papierów lokacyj­
nych pod jak najkorzystniejszymi warunkami
Losy na spłaty miesięczne.

Wszelkie informacje w sprawach bankowych 
udzieiamy jak najchętniej odwrotną pocztą.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1*. 
Prenumerata roczna K. 3.4C we T-wow;0, K. 8.fiO 
na prowincyi.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plobua.

Literatura i sztuka.
* Polska opera. p. A. Gawroński, ceniony 

muzyk, nadesłał już dyrekcyi naszego teatru party­
turę opery swej „Marya“ (na tle Malczewskiego). 
Wystawienie je  w Warszawie napotkało na tru­
dności cenzuraine

HOTEL GECRGE.
Przyjechali dnis 2 marca Hr. K. Romor z 

Brzuchowic. B. Dutz z Wiednia. M. Wojciechowska 
z Trzciany. H. Koszlakiewicz z Techlowa. T. Me- 
ster z Krakowa. J. Leszczyński z Borek małych.

Wiedeń i marca. (Giełda towarowa) 
Cukier (spoKojni ) 24*10. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 40*20.

Berlin 2 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85*15. Spirytus 44*20.

Paryż 2 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102*30 Mąka („Fleur 
de Paris”) 25*15.

Frankfurt 2 marca. (Giełda zagrani­
czna). K recyty austęyackie 212 80. Koleje 
państwowe 143*80. Alpiny 000*00. Disconto 
185*90. Lrura 000 00.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryack: — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya epokojem Jo śniadań, cukiernia, 

w miejscu.
Przyjechali dnia 2 marca. L. Eydziatowicz z 

Rzeszowa O. Offnor, L. Klein L. Kiridus z Wie­
dnia. F. Griinfelder z Frankfurtu. W. Ehransal z 
Berlina. J Wojtanowski z Przemyślali. P. Lipiński 
z Sanoka. 8. Zwolski z Bryniec. S. Nowosielecki 
z Krosna. S. Szansowski z Warszawy. S. Jażwień- 
tski z Podniestrzan. S. Tar ni wiecka z Bykowiec.

Cze«ć ekonomiczna.*■
Wiedeń, 28 lutego.

(Z). Rada ieneralna banku anstro-węgier- 
skiegr> na dzisięjszem posiedzeniu, odoytem 
w Peszcie, ucbwehła jednomyślnie obniżyć sto­
pę procentową z 41/,  na 4°/0- Motywa tej 
uchwały są : nadzwyczaj małe zapotrzebowanie 
gotówki w całej monarchii, nieproporcyonaln*ie 
wysoki stan rezerwy banknotów wolnych od 
podatku, n reszcie korzystny kurs weksli za­
granicznych, rpecyalnie niemieckich. Obecny 
kurs dewiz niemieckich jest niższym od rela-

W cżne dla każd eg o !
Znakomitym produktem je s t :

E  U  E  A  T O  R
Tymże nasmarowane podeszwy (co 8—4 
tygodnie razj stają się o wieie trw al­
sze, nieprzemakalne el»styczne i zatrzy­
muje obuwie i po dłuższem użyciu 

dobrą formą.
D u ra to r najlepiej został doświadczony 
przy wojsku i różnych korporacyach 
i został dopiero po dokładuem wy­
próbowaniu ordany du użytku. Żądać 

należy wyraźnie D u ra to r  
Cena flaszk: blaszanej wraz ze sposo­
bem użycia 1 £  i 1 Ł  -  Poczta za 
poprzednimi nadesłaniem 1 K. 20 h. 
franko. Otrzymać można we wszyst­
kich prawie handlach korzennych . dro- 
guoryach. Odsprzedający otrzymają ra la t  

Główna ekspedycya :
W IE N , M . Goldstelh, LScŚiulerstr. 7. 

B U D A P t i 'T ,  Julius Dobó
__________Y. Lipuż-kórut 1/b.________

F. &  E. Zajączek i Lankosz
F A B E Y K A  w  K Ę T A C H

polecają swoje składy:
w e Lw ow ie  ul. T e a tra ln a  3 .—W K ra k o w ie  ul. B ra c k a  5.

bogato zaopatrzone na sezon wiosenny 
w Sukna dostawowc, uniformowe i dekoracyjne, karty 
i czesanki modne, koce, flanele, filce dywanowe i wełny 

do watowania.
Ceny fabryczne. — Próbki franco.

fabryka parowa czekolady i cukrów 
Lw ów . p lac  M a ry a c k i I. 7

(róg ul. Kopernika).

Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń życiowych 
i rent w W iedniu

w własnym gmachu I Helferstorfestrasse 1. 
koncesyonuwane dekretem c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 

20 czerwca 1890, L. 9050.
TJrzyjmuje zabezpieczenia kapitałów na dożycie, oraz na wypadek śmier­

ci. Wzajemne zabezpieczenie kapitałów na przeżycie. Wyposażenia (Renty. Pen- 
sye dla wdów Pensye terminowe, orai Ubezpieczenia ludowe pod najprzystęp­
niejszemi warunkami.

-A llianz” posiada zupełnie wpłacony kapitał akcyjny K. 1,000.OGu
premię rezerwową koron 2,933.054'E 
stan ubezpieczenia „ 36 557.957*61

Ogólna wypłacona kwota od założenia Zakładu „ 3.348.210 22
Główne zastępstwo we Lwowie, Kopernika I. 32.

(Przedruk nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.

W I O S E N N Y  J A R M A R K  N A  K O N I E
w  K ijakow ie.

W  dniu 11 marca 1901 rozpoczn i 
się w Krakowie wiosennj pięciodnio­
wy Jarmark na ko^ie szlachetne, go­
spodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie sziach^tne odby­
wać się będzie w krytej Uieżdżami pod 
Kapucynami, i na placu, a konie znaj­
dą pomieszczenie w tejże ujezdżalii 
tudzież w stajniach prywatnych, w 
domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 12 marca 1901 (wtorek) odbę­
dzie się główny jarm rrł na konie 
włościańskie na placu „Groble1*.

Magistrat stoi król. m. Krakowa 
dnia 22 lutego 1901.

Chief-Office : 48 , "RriKton Road, London SW.

A. Thierry prawdziwa maść z centyfolij
jest nąisilniejszą maści: ściągającą, wywiera przez grun- 
towne czyszczenie, uśmierzające bói7 szybko gojący sku- 
tek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel- 
aiego rodzaju. Jest niezbędną dlt turystów , k o la rz y  
i jeżd ż r iw.

P °  nabyć a w  t »it* ‘ .ach. “V 1!
Pocztą op)a-nic 2 słoiki 3 K. 50 h. Próbny słoik za po- 
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem i kłedów wszystkich krajów A p o th ek e r A . 
T h le r ry ’ 1 F a b rik  In Pregrads* bel Rohltsch- 
S au erb ru n il. Należy urika naś’ ańowaf i uważać na 
powyższy w każdyn słoiku wypalony znak ochronny.

OZYASZA W IKSLA i
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p,

5 . W IE S E R A  ul. Sykstus^.a I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić *w dr idze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego pi wa pod marką okocimskiego.

Jan Gotz, browar w Okocimie.



4 PRZEGLĄD z dnia 3 Marca 1901.

E Z P Ł A T  
I E S I Ę Ć

i franko rozryłam moją n jnowszą
kolekcyę wzorów w m ateryach na suknie damskie

każdego rodzaju.
Paczki pocztowe, lub wszelkie posyłki, które przedstawiają w rtość

R O N rozsyłam

F R A N K O obrębie

- w ę g i e r s k i e j
Bośni! i Hercogowiny.

Dom. towarowy D. LESSNER, W ien, V I.
By każdemu umożliwić zakupienie rzeczy w wielkiem mieście, wprost u źródła, postanowiła wielka, od dawna renomowana firma i dom tow arow y mód

r e h i i

.  h
LI

Wien, VI., Mariahilferstrasse 81 83
w sz e lk ie  to w a ry , a względnie wszystkie łaskawe z a m ó w ie n ia , które dosięgają tylko l O  k o ro n , wysyłać tr a n k o ; w obec czego uwzględniając jeszcze 
najtańsze ceny towarów, wszelka k o n k u r e n c y a  je s t  n ie m o żliw ą .

gpgf Toalety, konfekcye, kapelusze, materye wełniane, materye jedwabne, materye do prania, materye płócienne, bielizna, dywany, portyery, materye 
na meble itd. itd. w sz y stk o  tr a n k o  do domu dostarczamy. 

iT' W s p a n ia le  k a ta lo g i  na sezon 19Ó1, we wszystkich powyższych artykułach, rozsyłane zostają na żądanie bezpłatnie i franko.

Veuve Clicquot Ponsardin, Reims
AZin d e  C h a m p a g n e : D o n x

słodkie
E n g la u d

półsłodkie

za łożon y  
w r. 1 7 8 3 .

Sec
mocne

S k ła d  g łó w n y

Ludwika Stadtmullera
hurtowny skład win we Lwowie.

B r n t
zupełnie mocne

D ry  H n g la n d
bardzo mocne

S to ry  I Żaluzye do naprawy przyj ■ 
muje fabryka stór i żaluzyi pod firmą 
Łu szczyń ski I A d am s k i, Lwów,
dawniej Jurgena. ___________

Kilka tysięcy
k o rcy  karto fli g orzeln ianych  (An- 
dersony) na sprzedaż od majątku koło 

stacya Lubaczów. O ferty  
M . Jonasz, ban k ie r,

Zarząd dóbr M oS Z k Ó W  (poczta I  
w miejscu) przyjmuje zamówienia na

kartofle „G racya“
zawierające wyżej ‘23 prc. skrobi — 
w wagonach na stacyi Ostrów koło 
Sokala po 2 K. 60 h. za 100 klgr. 

bez worka.

N ow ość ! K o łd ry  puchowe nadz­
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zale­
cane dla chorych lub osóh starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M a te ra c e  włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Józef
Schuster. Lwów Kopernika a.________

T a n ie j niż w s zę d z ie ! nabyć można 
drukarnie kauczukowe do samodzielnego 
wykonania różnych druków w zakładzie 
rytowniczym A. Zigmanna, Lwów, Syk3tu- 
ska 14. Cenniki gratis.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka 3-50, pół 
Saszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
ńa tylko w handlu L eonarda  So lec* 
kiego we Lwowie, ul. B atorego  I. 2 . 
Filia ulica Zielona 1. 4.

Sprzedam nową orzechową 
szafę Z lustrem . Wronowska 
). I  prawo._______
TTTyborna kawa pól kilo 75 ct. „Sy-

xyusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.______
“ c T k T U r z ą d  pocztow o-te legra*  
liczny w  H łuboczku W ie lk im  po­
szukuje praktykanta. Zgłoszenia listem 
poleconym do tegoż urzędu.

T an io  do n ab ycia . Meble maho­
niowe i krucyfiks z bronzu. Wałowa 
18, Lwów.

Ekonon żonaty, bezdzietny, poszu- 
uje posady. Adres: M. B. restante Zu-
awno. ____ ____________________________
P anna uzdolniona w krawieczyżnie 

oszukuje miejsca. Bliższa wiadomość u 
ana Gradowskiego, Str rj, ul. Bolechow-
ka 159. _  ________________________
C en tra ln e biuro pośrednictwa Bo- 

yńskiej, Lwów, Bynek Pasaż Andriolego, 
oleca wszelkiego rodzaju doborową
: u ż b ę . __________________________
B rzu c h o w ic e . W illa obszerna, pię- 

nie położona, bardzo intratna, korzystnie 
o sprzedania. Wiadomość Biuro Plohna. 
W ysłano  22 ad. r-ki B. S. zapytać, 

zekam na list. N er.

Dla cierpiących na 
wypukliny!

Właśnie wyszło nowe wydanie bro­
szury o leczeniu różnego rodzaju 
wypuklin podbrzusznych O ra M . 
R e im a n n sa . Takowa rozesłaną 
będzie zupełnie bezpłatnie na każde 
żądanie. Adresować należy: D r.
M . R eim anns, 5 4 3 , W ien, 

V II  2 , N r. 6 2 , Postfach.

OOOOOOOOOOI

Jałówki
Bern - Simenthal

są na sprzedaż :

Z a rzą d  dóbr Jabłonów
p. Sucho staw.

P A R K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

drzwi, obu, krzesła, stołki o p io ie  itp.
poleca FAB BYK A PABOW A

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

nowa esscncya octowa poleca się każdej gospodyni, każ­
demu łiotelierowi i restauratorowi jak najlepiej. Wyrabia’ 
ny z tego ocet wyróżnia się. I) dobrym smakiem i zapa­
chem, 2) najwyższą konserwującą silą, 3) zupełnym bra­
kiem bakteryi, 4) niezepsuciem się, 5) swoją taniością, 

tańszy od kupionego gotowego octu.
Ceny t/ą litr. flaszka na 5— 10 li­

trów octu 1 K. 1 litr. flaszka na 20— 40 
litrów octu 3 K. Na składzie W apte* 
kach, handlach delika tesów , dro- 
gueryach  I sklepach  korzennych .

Skład główny dla Galicyi i Bu­
kowiny u Henryka Blumenfelda we 
Lwowie.

Zwraca się uwagę na markę 
ochronną obok się znajdującą.

Zm iana lokalu.
Pracownia artyst. - bronzownicza'

pod firmą

W ilh e lm  & k im rżyl
w e Lw ow ie, u l. H a lic k a  I. 15

z dniem l-go lutego 1901 zo sta ła  p rz e ­
niesioną do kam ie n ic y  w  R ynku

i. 9  (gdzie sklep W . Langnera).
Od wielu lat zaszczytnie znana ta pra­
cownia została znacznie rozszerzoną 
i zaopatrzoną w najnowsze przyrządy do 
wykonywania wszelkich robót bronzo- 
wniczych, wyrabia zatem Monstrancye, 
kielichy, puszki cyboryjne, kadzielnice, 
lichtarze i t. p. — Wszolkie przedmioty 
zużyte przyjmuje do odnowienia taniej 
niż wszędzie. A dres: W ilhelm  Sknu- 

rż y l, Lw ów , R yn ek  I. 9  
(kamienica Arcybiskupia).

Szkółki
l e ś n o  -  o g r o d o w e  
TafaszakŁnbicisłiep

w Zassowie pod Czarną
pelecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach najn iższych .
Katalogi na żądanie opłatnie.

K w izdy  korneubursk l p ro szek  pokarm ow y dla byd ła .

D ye tyczny  środek dla koni, byd ła  rogatego  i o w iec. Od
5 0  la t prawie we wszystkich stajniach w użyciu, przy braku  Chę­
ci do ż a rc ia , ztego traw ien ia , d ia u lepszenia  m leka i pow ię­
kszenia  Obfitości m leka krów. Cena całego pudełka 1 k. 40 h. pół 
pudełka 70 h. Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną do nabycia we 

wszystkich aptekach i drogueryach.
Skład g łów n y : F ra n c . Jan K w lzda c. i k- austro węgierski, król. ru­

muński i ks. bułgarski dostawca nadworny.
Apteka powiatowa w Korneuburgu pod Wiedniem.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a

Niezawodnym środkiem do wyniszczenie

szczurów i myszy
jest jedynie

kiełbasa zatruta
Główny skład dla Galicyi i Bu­

kowiny
poleca

W. Czopp
Ż ó łk iew s k a  2 .

n a js tarszy  galicy jsk i handel fa rb , 
pokostów i la k ie ró w .

w9 Lwowie, plac
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego: 

pół kl. Congo zł. 1'60 
Souchong czarna 2 
— zbiór majowy 3-— 

Kaysow czarna 4 '- - 
Melange deLond. 4‘— 
W y siewki herba­

ciane . . . 1‘30
W y siewki najle­

pszych herbat 1-60

Ma-vacki 10
poleca najlepsza gatunki

J k .  w w  m r
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4s/ą kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9’— pół k. — -90

—•90 
1 — 
1-04 
1-08 
1-08 
1-08 
1.08

Cuba grubo-ziam. 9"50 
Ceylon zielona 10.—
Ceyl. z. przednia 10-40 
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 
Ceylou ziel. perł. 10.75 
Mocca arab. arom. 10-75 
Jawa złota 10'75

Opakowanie nie liczy  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się rodwrotną pocztą.

ELEKTRYKA.
(S p e c ja ln y  O d d z ia ł d la  u rzą d zeń  e le k try cz n y ch  F a b ry k i 

m aszyn P erk n a * ).
Doświadczony personal, szybkość roboty i ścis łość  w terminach. 
O w aran cya  i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy .Oesterr. Scbuckert Werke“ . Kosztorysy bezpłatnie. 

Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny:
Kopernika 18.

R edak tor o d p o wiedaialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czorlańskiej. Z drukami E. Winiarza


